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Or. ALEKSANDER \(HiKl .
B l i r a  r e d a k c j i  i ul. Koper aik& 1. 7, I. piąt,r<> 

otr-arte od godii. 10 ran< do godz. 1 w poiud, 
Błnra jMlmillłftrmcyl:  ul. Kopernika 1. 7,

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

Fraedplata na „ G u e t ę  Narodow ą”  
w y n o si:

we L w ow ie:
mieaiQrziue 1  z.r.
kwartalnie 8  „
półrocznie 8  „

na prowincji :
1 złr 8 5  et. 

■7 r 5 *  „
5  złr. 

1® „
25
50

W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i p o w i e l a ł "
kwartalnie we Lwowie 4  złr. 2 0  ct. 

r„ na prowincyi 4  „ 0 5  r 
W e  Lwowie za oan nenie dc aomu dopłaca <i® 

O  ot. miesięcznie,

I n n e r  k ositv|e 4  et.
^ y c łio d z i  c grodJz:ixxie S-tej wieczor©i]ci.

O U K O S Z E m  i  P H Z K O F L A H i

przyjmują: w i  L w o w n . :  Administracya „G aw tj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowski ą  
Pasaż Hausnai a ; w  P o r y t a :  C Adam Cibo
rowski 37 m e de Yarenne P aris , w ®  W l e d u t n : 
Haa.enstein & Yogler (Otto Mass) Wahltiaehgassc 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. OppeliS Grtn- 
angergasse 12 —  M. Dukes Naohf.: Maz. Augenfel; 
A  Emerieb Lessu er L Wollzeile Nr. 9. Sohallek W oli. 
teile 11 i J. Danneberg, IL Praier«tras8. 33 ; w  
B n d s » ® 8 E C l e :  Juliusz Leopoid V II, Elisabeth- 
ring 54; w  1 ?t a n k t a r c i e :  n. M. Kaasenstein 
A  Yogler i G. L. Daabe A  Comp.; w  W a r a z m  
w i ® : Beiehmann & Freudler.

CEK A OGLOSZES: Ogłoszenia zwy
czajne na jedno szpalto wy wiersr drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 ot. —  MadesłaMe za 
wiersz lub jego miejsce 30 it. —  G łos ;r pnbli- 
eznoici za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna koreapendencya 6 et od wyraca.

Robotnicy nafciarscy.
M ch od n lca  1 grudnia.

Kryzis w przemyśle naftowym wywołała 
redukcyę produkcyi ropy, ilości kopalń, a więc 
redukcję pracy w szybach, co wywołało zanie
pokojenie w sferach robotniczych.

W Borysławiu, gdy zaprowadzano nowe 
rozporządzenia dotyczące eksploatacyi wosku, 
zwinięto znaczną ilość małych k palu i wówczas 
około 16.00(1 robotników znalazło się bez pracy.

Buch w kopalniach zamykano jednak zwol
na, czas przejści wy oznaczyło ministerstwo rol
nictwa pierwotnie na pół roku, a następnie ter
min jeszcze przedłużyło, tak, że bez katastrof, a 
nawet stosunkowo dość łagodnie odbyio się prze
obrażenie kopalń — jak mówił szef górnictwa 
austryackiego hofrat Zechner — „rabunzowych“ 
na europejskie.

Co prawda, zazna zyć tu należy nadzwy
czajne w tym względzie zasługi starosty droho- 
byckiego p. Bobrzyńskiego, który z je.tnej strony 
z niespożytą energią i żelazną konsekwencyą 
starał się ala robotników zagrożonych bezrobo 
ciem o pracę w innych kopalniach, z drugiej zaś 
strony ż wyrozumiałością i troskliwością ułatwiał 
wyjazd i dostarczał do tego środki. Że tedy to 
pi zeobraźenie przed dwoma laty odbyło się nor
malnie i stosunkowo łagodnie, zasługą to prze
ważnie p. Bobrzyńskiego.

Kryzis w kopalniach n a f t y  jest zupełnie 
innej natury; przeaewbzystkiem bezrobocie wy
buchło nagi«, a cuociaż nie uoejmuje tak wiel
kiej ilości pracujących — niemniej jest chwilą 
poważną Robotnikow naftowych znajduje się w 
Schodnicy zwyż 1.000, w Borysławiu prze 
■zło 2 000.

Robotnicy dzielą się ns robotnikow pracu
jących przy szybach naftowych tzw. wiertaczy i 
robotników specjalnie szybowych, a dalej na ro- 
tników warstatowych i wyrobników dziennych, 
nie mających żadnego iachu, ani stałego zajęcia, 
ale zdolnych do wszystkiego.

Wiertacze, io prseważnie mazurz; z okolic 
Krosna, Gorlic itd., znani i w Ameryce ze swej 
nadzwyczajnej zręczności w robocie przy rygach, 
z pracowitość 1 1 trzeźwość.. To robotnik ze wszyst
kich kopalń najcenniejszy i najbardziej poszuki
wany. Pod Krosnem i Gorlicami ma grunt i cha
łupę a przy szybach pracuje „w świecie*.

Nb wieść o zastanowieniu ruchu swego ry
gu, który wiertacz tak kocha, |ak majtek swój 
okręt, przeżegnał się, powiedział „Szczęść Boże 
i z bólem serca opuścił Schodnicę lub Borysław, 
wracając .do dom", Kdzie oczekują innej roboty, 
która go nie minie. Takich było 14—16 procent 
wszystkich robotnikow. W miarę zimykania ru 
chu kopalnianego ilość ich oczj wiście zwiększa 
się i o nich potrzeba pomyśleć, bo są to s o c ja 
liści, ludzie mający rodziny, enęó do pracy, przy
zwyczajenie do lepszego bytu i kulturne potrzeoy.

Robotnicy warstatowi czyli rzemieślnicy, ja
ko fachowo uzdolnieni, zdołają pi acować nietylko 
przy warstatach kopalnianych, ale i przy innych, 
potrzeba tylko pracę dla nieb wyszukać.

Wyrobnicy dzienni, bez specyalnego rze
miosła, nadając* się do każdej roboty, mają chwi 
Iowo większą robociznę przy uprzątaniu pogorze
lisk w BorvsUwiu i odbudowaniu szybów, ci 
więc zyskują na czasie i zwolna będą mogli ro
zejść się po świecie.

Zdaniem naszem a ięc w obecnej chwili, 
zanim uregulowany będzie dalszy zbyt, a więc i 
rrodukeya ropy, najważmejszem zadaniem było
by stworzyć orgamzacyę dla wyszukania piacy i 
umożliwienia powolnego odpływu robotników ze 
Schodnicy i Borysławia.

Z  BUKÓW/NT.
V z trn  le w c e  1 grudnia.

(Z „Gwiazdy*. — Obchód listopadowy. — Bursa 
ormiańsko-katolicka, — Dom polski i Bursa pol
ska. — Goście ze Sniatyna. — „Sobótka*. — Pre
zydent sądu obwodowego w Suczawie. — Wypory 
gminne. — Sprzedaż soli — Z komisyi sanitarnej 

miejskiej).
Wesoło a gwarno było w sali Czytelui pol

skiej w niedzielę d. 23 bm. Oto członkowie ru
chliwego a tak nam sympatycznego stowarzysze
n i  rękodzielników polskich „Gwiazda* urządzili 
ochoczą zabawę z tańcami, która powiodła się 
znakomicie przynosząc kasie tow. dość poważny 
dochód a pozostawiając wszystkim, bardzo licz- 
uym uczestnikom jak najlepsze wrażenia i wspo
mnienia.

Obchodowi 72 -oeznicy powstania listopa
dowego była poświęcuną piąta „Sobótka" w Czy
telni polskiej z d. 29 bm. Zajmujący odczyt o ru
chu powstaniowym wygłosił p. H. Zucker, po- 
czem znany pianista p. Aleksander Żukowski ode
grał na fortepianie Moszkowskiego: Polonez i
Griega: Mazur tryumfalny a wspólnie z skrzyp
kiem p. Ernestem Sedlaczkiem koncert nr. 9. 
Berlota. Pani Józefa Krzanowska wygłosiła prze
śliczną deklamacyę, p. Leon Pacbniski śpiewał 
solo nader miłym głosem a zakończył wieczór 
piękny obraz z żjtwych osób, układu p. Jana 
Krzanowskiego. Sala była przepełnioną.

Wczoraj d. 30 listopada odbyło się tu na 
orm. kat. probostwie doroczne walne zgromadze
nie „Towarzystwa orm. kat. Bursy im. Isakowi- 
cza w Czerniowcach. * Z przedłożonego zgroma
dzeniu sprawozdania wydziału dowiadujemy się, 
że w ubiegłym roku admimstracyjrym liczyło Tow. 
114 członków, a w Bursie było z końcem roku 
74 wychowanków, z tych: 47 PolakOw, 21 Niem
ców, 5 Rusinów i 1 Węgier. Dochodów miało 
Tow. razem (od zakł&dowców, ze składek, zapo
móg itd.) 21.902 kor. wydatki zaś wynosiły 
20.714 kor. pozostało w kasie 1188 kor. Tow. 
posiada dom wartości 20.000 kor.

Prezesem Tow. jeat p. prezydent Jakób Si 
monowicz, wielkimi zaś dobrodziejami zakładu są 
ormiańscy właściciele większych posiadłości na 
Bessarabii jak pp. B. Łukasiewicz. Jędrzej Boho- 
siewicz, Grzegorzowa Ohanowiczowa, Grzegorz 
Dawidowicz, jakoteż ormiańscy więksi właściciele 
na Bukowinie. Kierownikiem i duezą zakładu 
jest proboszcz ormiański ks. kanonik Kajetan Ka
sprowicz, który z takiem umiłowaniem, z nie
zmordowaną siłą oddaje się humanitarnemu dzie
łu. Cały kier mek wychowania w bursie jest pro
wadzony wyłącznie w duchu religijnym, bez 
względu na. narodowy stronę wychowania.

Nie możemy robić i ne robimy też z 
tego powodu żadnego zarzutu ks kanonikowi Ka
sprowiczowi, bo wiemy, że on ma główny wzgląd 
na swe stanowisko jako kapłana i od początku 
prowadzi zakład w wspomnianym wyżej duchu. 
Powtarzamy, nie robimy ks. kanonikowi Kaspro
wiczowi tainego zarzutu, jaki zrobić moglibyśmy 
i robimy tutejszemu zakładowi Sióstr Rodziny 
Maryi, który założon; zabiegami i ifiarnością 
wielkiego naszego patryoty ks, arcybiskupa Fe
lińskiego, a przeznaczony pierwotnie na kształcę 
nie wychowanek w czysto polskim duchu, dz.ś 
stał się środkiem wprost wstrętnej germanizacyi. 
Ale z uwagi na ustawiczną a systematyczną ger
manizację młodzieży naszej w tutejszych czysto 
niemieckie! szkołach musimy myśleć o założeniu 
mowej bursy, w którejby nasza młodzież polska 
nietylko w religijnym, ale i w narodowym wy 
chowywała się duchu. Myśl utworzenia takiej 
bursy istnieje już u nad dawn » i nawet we, Lwo
wie zawiązał się był w swoim czasie komitet dla 
zbierania składek na rzecz takiego zakładu w 
Czerniowcach, ale fundusze dotychczasowe nie 
pozwalają na zrealizowanie pięknej myśli. Zre
sztą stoi temu na przeszkodzie i meuKończona 
sprawa „Domu polskiego*, w Ltórym rzeczona 
bursa łatwo zmieścićby sie mogła i gdzie pod 
okiem naszych Towarzystw aarodowycn młodz.eż

nasza odpowiednie znalazłaby wychowanie. To 
też usilne łożyć musimy starania, by „Dom pol
ski* w Czerniowcach stanał zupełnie gotowy jak 
najrychlej. Na obecnych codziennych zebraniach 
naszych wieczorem w kasynie Czytelni polskiej, 
żywo zastanawiamy się uaa ten i radzimy, czy
ny już z najbliższą wiosną nie można zabrać się 
do adaptacji domu przy ul. Pańskiej l. 40. Jak 
wiadomo, wielki brak nam funduszów na to, po 
stanowiliśmy wystosować do sejmu galicyjskiego 
petycję, w której p-osić będziemy o zapomogę 
na „Dom polski" i razem z nim złączoną bursę 
polską.

Dnia 6 bu zawitają do sali Czytelui pol
skiej mili goście. Mianowicie przybywa w tym 
dniu do nas Kotko amatorów ze śniaiyna i urzą
dzi w Czytelni ze współudziałem panny Heleny 
Simonowiczówny wieczór dramatyczny na dochód 
budowy sali w naszym „Domu narodowym".

Z żalem dowiedzieli się mieszkańcy naszego 
stołecznemu miasta, że dotychczasowy prezyd >nt 
sądu obwodowego w Su nawie radca dworu 
Ignacy br. Szymon >wu z został przeniesiony na 
własną prośbę w stały stan spoczynku. P. Ign. 
br. Szymonowicz, który do służby rządowej wstą 
pił w r. 1861 jako praktykant przy prokuratoryi 
saarbu we Lwowie, cieszył się syamatyą tak ze 
strony podwładnych urzędników i kolegów, jako 
sprawiedliwy i pełen taktu przełożony, jak też ze 
strony ogółu publiczności, który widzia' w, mm 
zawsze prawego obywatela. Jako następców jego 
wymieniają pp. wioeprezydenta sądu obwodowe
go w Suczawie p. Juliusza Negrusza i radcę 
wyższego sądu krajowego we Lwowie Zier- 
hoffera.

Powracam jeszcze do sprawy wyborów człon
ków Rady gminnej. Jak donosiłem, kandydatem 
polskim z III koła proklamował przedwyborczy 
komitet polski p. Józefa Muchę, właściciela naj
większej tutejszej drukarni. Ponieważ akcya ko
mitetu idzie pomyślnie i obecnie sprawie już nie 
można zaszkodzić żadnemi, jak sądzę, nwagami, 
przeto z obowiązku publicystycznego poczynię tu 
kilka skromnych uwag. Oioż — według me
go zdauia — źle jest, że mj Polacy stawiamy 
tylko jednego kandydata. Dawniej widzieliśmy w 
radzie gminnej najmniej trzech raduych Polaków 
(dra Strzeibickiego, dra Mitkiewicza, śp. radcę 
dworu Wisłock.ego). Źle robimy, ż« nasze miej
sca ustępujemy innym, Ae dobrowolnie zrzekamy 
się naszego stanu -̂asia^ania. chociaż inne stron
nictwa jak »p. nu'il.yick«i zabrew«7,yt niesłusznie 
nawet tyle miejsc w radzie gminnej, ciągle teraz 
zasłania się, obecnym swym stanem posiadania, 
czem też zasłaniało ŝię przed nami, gdyś
my przy ostatnich wyborach paktowali z niem 
w sprawie ówczesnego naszego kandydata profe
sora dra Halbana. Ten ostatni musi to zapewne 
pamiętać i jaao teraźniejszy przewodniczący ko
mitetu przedwyborczego powinien był właśnie 
postawić i ze strony Polaków tę maksymę: stan 
posiadania. Komitet więc polski powinien był 
postawić trzech kandydatów, a choćny dwaj u- 
padli, to sprawie naszej nie byłoby to nic za
szkodziło, bo upadliby nie z naszej winy, ale 
wskutek niesłusznego stanowiska innych stron 
nictw. Sadzę, że komitet nasz dobrzeby zrobił, 
gdyby przynajmniej kandydaturę p. Jana Famiń- 
skiego, dyrektora szkoły miejskiej, który ubiega 
się o mandat na własną rękę, postawił nawet te
raz jeszcze jako swoją. Mielibyśmy przynaj
mniej dwóch kandydatów. Postawienie jednego 
kandyaaia tylko świadczy hądz co bądź o wła- 
snem poczuciu słabych sił, a stano wi dla innych 
stronnictw niebezpieczny wobec nas precedens na 
przyszłość.

Ministerstwo skarbu zawarło układ z buko
wińskim wydziałem krajowym w sprawie obję
cia sprzedaży soh warzonki na Bukowinie przez 
kie. Sprzeaaźą tą zajmie się — tak samo jak 
to dzieje się od kilku lat w Galicyi — wydział 
krajowy, w którym pracują już gorliwie nad od
nośną organizacją. Referat o tym przedmiocie 
spoczywa w rękach członka wydziału krajowego 
piezydeuta buków. Izby handlowej p. Laugen- 
hana. centralny skład solny dla całej Bukowin;

będzie w Kaczyce. Do Lwowa celem stndyowa- 
nia urządzeń sprzedaży soli w Galicyi wyjechał 
sekretarz wydziału kraj. dr. Kostiuk.

Miejske komisya sanitarna przyjęłt na one- 
gdajszem posiedzeń.u demonstrowany przez dra 
Augusta Rób mera model spluwaczek, które mąią 
być ustawione we wsz*stKich lokalach publi
cznych, jak kawiarniach, piwiarniach, restaura- 
cyach etc. Spluwaczki te będą wyrabiane z fa
jansu. Znajomy.

Sprawy zagraniczne.
R achunki z W enezuelą.
Trzy zapalne sprawy zagiażał; wielkiej po

lityce zawichrzeniem. Najpierw sprawa marokań
ska, i ta zdawała się naigroźniejszą. Już cią
gnęły eskadry rożnych mocarstw ku wybrzeżom 
sułtanatu, już prasa tyci mocarstw dzieliła się 
przyszłemi owucami rozboju, i równocześnie 
brała się za łby, bo czego jedno mocarstwo po
żąda, drugie zgoła dopuścić tego nie chce, bo ze 
względu na swoje „interesa żywotne* nie może. 
Tymczasem młody sułtan zdołał nadspodziewanie 
stłumić bunt, służący mocarstwom za powód do 
interwencji — i sp-awa przycichła.

Druga sprawa — rosyjsko-angielsko-afgań- 
ska coraz bardziej się zaognia, dzięki postępowa
niu caratu — ale i ta bedaj na razie przycich
nie. Natomiast staje już pod hasłem akcyi spra
wa wenezuelska. Organ dyplomacji niemieckiej 
Kolnischt /tg trąbi głośno wszemwobec:

„Godzina obrachunku wybiła. Niemcy są 
zdecydowane, najskrajniejszym naciskiem wymódz 
zadośćuczynienie^1!* swoich poszkodowanych 
poddanych skoro dyplomatyczne
w tej spr^** Porozumienieze Stanami Zjedu. 
przysz^ wi , , ®£ultku- fir.eacy przedstawiłyprzyszła wi . , skutku. Niemcy przedstawiły
fwoj Castm dniJ C,ągn»cy si« Achbnek. /Prezy
dfintiiąc przewlekać 5 ? S  J ? Żeli tpła*y ruskimie. —nHonk będzie. Dowódca nie
miecki na Wenezuelskich, komoaor Sohe-
der otrzymał z BjBn^* 122 6̂ instrukoye i wydał 
rozpoiządzenia reszcie bawiących w tamtych 
stronach okrętów niemieckich i już wkrótce bę
dzie miał sześć okrętów wojennych do dysnozy- 
cy.“ .

Ostatnie telegramy donoszą, że ponadto 
mają z Kielu odpłynąć tam jeszcze trzy okręty.

„Nacisk najskrajniejszy* — to armaty) 
Niemcy orosiły Amerykę o pozwolenie, które też 
ona dała, o ile choozi o prywatce apr&wy nie
miecki* a zarazem wyprawia trz~ swoje okręty 
z tą ins..rukc/ą dla dowoazcy, aby spokojnie się 
przypat-ywał dopóty, dopóki jaka część teryto- 
ryum Wenezuelli nie zostanie zajętą; w tym ra
zie ma się odnieść do Waszyngtonu.

Ale wmieszała się do spraw; także Anglia, 
której poddani również mają rachunki z Wene
zuelą — i zrazu bardzo byli radzi temu Niemcy, 
które ją zawiadomiły, że myślą z całą surowo
ścią wystąpić di ze i w prezydentowi Castro, i że 
wyprawionej do Wenezueli eskadrze swojej dały 
rozkai., postawić krótkie ultymatum i natychmias* 
ostro wystąpić, gdyby Castro nie spełnił całkowicie 
żądań niemieckich. „Anglia zamierza to samo 
uczynić i uzyskała, t&bsamo jak Niemcy, od A- 
meryki zupełną swobodę ruchów*.

Krótko jednak trwała radość niemiecka z 
kooperacyą Anglii. Spostrzegli się, że Niemcy 
mogły same załatwić swoje rachunki z Wenezu
elą, ako”0 Ameryka zgodziła się na wystąpienie 
Niemców. Rezydent niemiecki w Wenezuel. Pil- 
grin dał bankiet, na którym pose! amerykański 
Bowen zachęcał Niemców do akcvi, i podnosił 
nawet „harmonię pomiędzy Niemcami a Stanami 
Zjedr * Sami działając — pisze prasa berlińska — 
bylibyśmy zdobyli ogromny urok w Ameryce po
łudniowej; a teraz gdy Anglia do spółki przystę
puje, to wyda się, że bez pieczęci angielskiej 
akoya nasza byłaby niemożliwą, i że Niemcy nie 
mogą się na morzach obejść bez kurateli angiel
skiej — Ło oto co pisze Times:

„Drogę mamy na wszelki sposób jasno wy
tkniętą. Jeżeli prezydent Castro, zamiast pleść

auby smalone o czystości swoich intencyj, zrobi 
propozycyę ściśle geszeftową i da odpowiednie 
rękojmie, że na seryo myśli, io Anglia i Niemcy 
z pewnością zajmą się rozpatrzeniem i jeżeli 
można propozycyę przyjmą. Lecz jeżeli szynko 
tego nie uczyni, to twardą ręką wystąpimy po
społu z Niemcemf, skoro się z uiomi całkowicie 
ułożymy.

„Ten zaś układ należy juócić obmyśleć r»a- 
rannie, albowiem nasze ostatnie doświadcz/*;^ 
w Chinach dowodzą, jak obraźliwem dla na: j 
godności i dla interesów naszych jest nie okre
ślone ściśle porozumienie co do akcyi r - 
tarnej*.

Tak więc — komentuje prasa berlińska, 
gdzie moglibyśmy wystąpić jako wirtuoz solista, 
będz'emy tylko wtórowali I... W 'stocie gabmj t 
angieiski „zgodził się* na wspólną s Niemcami 
akcyę wobec Wenezueli — tylko, że jeszcze po
zostaje obmyślenie „formy", w jakiej ta wspól
ność ma być prowadzoną! Tymczasem to Anglia 
przy pytała się do spółki — i oto woła Beri. Ta- 
geblatt: „Widocznie zastąpił nam drogę lew bry- 
tański, a myśmy jak baranki przycupnęli, i je
szcze nascym kosztem dać się mu obławiać". Co 
gorsza, pismo berlińskie wskazuje na oświadczę- 
uie pewnego wen izuehk.ego dostojnika rzą
dowego.

Ten przedstawiciel Wenezueli rzekł: „Z me
go stanowiska urządowego mogę stanowczo za
pewnić, że skoro pokój wróci w kraju — a tak 
już jest podobno - - rząd wenezuelski z całą u- 
silnoir.ii. starać się będzie o załatwienie swoich 
zobowiązań względem cudzoziemców. Uważam za 
rzecz n i e p r a  i r d o p o d c b n ą ,  iżby A n g l i a  
jęła się środków azynnycL dla zmuszenia irądu 
naszego do spłaty długów. Znamy niezmierną 
potencyę, z którą mielibyśmy do czynienia, i ołó- 
tni z Anglią zgoła nie pragniemy. C o d o  Ni e 
m iec, postępowaniem naszem jest obojętność.

Prasa niemiecka przypomina trd,, uk to 
prezydent Castro lubiał namawiać : nEso a^reglor 
moc eon eereeea11 („załatwimy to p’wem“), ilekroć 
chodziło o kłopofy z rządem niemieckim i tak 
się zdawało, że zuać będzie mieć racvę, wszaL 
n iwet zamierzał aresztować posła niemieckiego, 
i ledwie mu ten gwałt wyperswadował minister 
spraw zagr. „Ale takie gadanie jak to o piwie, 
naturalnie przedostały się do ludu wenezueit ie- 
go, i coraz bardziej podupadał w Wenezueli re
spekt przed Niemcami 1*

Korespondencye.
P a r y ż  28 listopada.

(Epilog krwawego dramatu w Etretat.)
Przypominają sobie zapewne czytelnicy dra

mat w Elrrtat, o którym pisałem obszernie przed 
dwoma miesiącami. Jak wiadomo, bohaterem 
diamatu był malarz Syndon, Który zamordował 
ministrc Davida. Wczoraj po dwumiesięcznem 
więzieniu śledczem stanął Syndon przed trybu
nałem.

Wypadek miał miejsce w Kiretai koło 
Rouen, starej stolicy Normandyi S*ndon, rec 
Sindou jest oskarżony o to, że 21 wrześni* J?i 
zabił ministra Davida koło jego willi, wyn. 
rzywŁzy doń 6 strzałów rewolwerowycn. Szcze
góły są wam znane, fakt sam niezaprzeczony. 
Chodzi teraz o to, czy Syndon działał z rozmy
słem, czy też bez premedytacyi.

— Om? — twierdzi publiczny oskarżyciel.
— Non — odpowiada obrona.
A akiż był motyw zbrodni? Obron* pod

trzymuje, że Syndon działał pod wpływem gwał
townego rozdrażnienia, wywołanego skutkiem 
listu Davida, który miał bardzo ostro skrytyko
wać stosunek malarza do jego żony i do córki, 
panienki 14-letniej.

Rozprawa rozgrywała się w Rouen, które 
w tym aniu było jakby w stanie oblężenia Pre
zydent powziął oryginalną myśl nie rozdawania 
kart na tg rozprawę. Nic więc dziwnego, że od

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 118.

(Git-,? dalssyi

ROZDZIAŁ VI.
„ Kziężyc" wypowi* da awoje zdanie.

Wczoraj stawiony po raz siódmy do prze
słuchania Antoni Cowlrick, oskarżony o zbrodnię 
popełnioną m  Great Porter Sąuare nr. 119 zo
stał uwolniony.

Jedynie brakowało tylko do uzupełnienia 
tego tragicznego figla upomnienia ze strony sę
dziego

— Coś podobnego nigdy więcej nie uczynić.
My jednak postanowiliśmy bez ogródek na

sze zdanie wypowiedzieć.
Oskarżenie niewinnego i niezręczne poszu

kiwania policji, bardzo utrudniły tę sprawę.
Co do nas, więcej zajmujemy się losem 

Antoniego Cowlnck, aniżeli morderstwem i są
dem, jednak dia wyjaśnienia sytuacji zmuszeni 
jesteśmy powtórzyć okoliczności, wśród których 
zbrodnię popełniono.

We wtorek dnia 1 lioca jakiś pan wynajął 
na Great Porter Square nr. 119 pokój, pod któ- 
ym był umuizczony fortepian.

Wedle zdania gospodyni lokator orzYnył 
z dalekiej podróży.

Musiał być prawdziwym „gentelmanem*, 
chociaż nazwiska swego nie chciał wyjawić.

Zapłacił za pokój z góry, nie żądając po
kwitowania.

Sposób jego życia był bardzo spokojny, 
nikt nie przychodził do niego, tylko trzy razy 
była jakaś dama, mająca twarz gęstą woalką 
zasłoniętą.

Wieczorem 9 npca aom był pzsty. Goape- 
dym lokatorowie, oprócz nieznajomego, znaj
dowali się na weselu. Oprócz nieznajomego była 
w domu tylko pokojowka.

Lecz dziewczyna nie była wolną od ludzkiej 
ułomności i korzystała z dobrej sposobności.

My posiadając „przyjaciela" z pewnością 
nie postąpilibyśmy inaczej.

Bardzo rzadko zdarzało się takie święto 
dla biednej dziewczyny. Wiedząc, że gospodyni 
tak prędko nie wróci, wieczór cały spędziła 
z „przyjacielem" na wesołej kolacji i dopiero 
o pierwszej w nocy wróciła do domu. Przez ten 
czas lokator z I piętra był sam w domu.

Około czwartej rano wróciło towarzystwo 
z wesela rozbawione i zadowolone i przy dźwię
kach muzyki poczęło na korytarzu tańczyć; 
wtem okrzyk |ednej z kobiet ściął im krew 
w żyłach.

— Wielki Boże, tańczymy we krwil

ROZDZIAŁ VII. 
w którym „Księżyc" dalej opowiada.

Tak było . taócayii we krwil Na korytarzu, 
■schodach i poręczy były znaki krwi Krwawe 
ślady prowadziły aż do senodów suteren, które 
zalegała .trasrna ciemność.

Morderstwo popełniono, ale ns kim? kto?
— To stąd pochodni — przemówił pierwszy 

muzykant, — gd* się przyjmuje ludzi, którzy na
zwisk* nis chcą powiedzieć.

Gospodyni łamała ręce, mając przed oczyma 
całe nieszczęście.

— On naturalnie się ulotnił — ciągnął dalej 
muzykant, lecz Mary (pokojówka) leżt zimna we 
krwi

Dobrs Mary musiała mocno spać, gdy ani 
wssołe krzyki ani muzyka nie zdołały jej wy
wołać.

To potwierdzało domysł muzykanta. Nikt 
nie miał jednak odwagi zejść do suteren,

Podczas tegc inna scena odbywała się na 
ulicy: policjant zwabiony tonami fletu i śpiewem, 
ujrzał mężczyznę, klęczącego na ulicy nad zem
dloną kobietą.

— Go się tu dzieje — spytał policjant.
— Morderstwo, morderstwo, — wykrztusił 

mężczyzna.
Oczy policjanta padły na białe buciki ko

biety, powalane krwią.

— 'i am! Taml krzyknął pizerażony wski zuiao 
na otwartą bramę i w tej samej chwili polieyant 
był otoczony resztą przerażonego towarzystwa.

— W sam czas pan przychodzi — odezwał 
się muzykant ■ popełniono tutaj morderstwo.

— Kto został zamordowany — pyta dalej 
polieyant.

— Właśnie, trzeba się o tern dowiedzić — 
brzmiał* odpowiedź — prawdopodobnie młoda 
dziewczyna.

— Tak,., już druga taka ofiara, a morderca 
nie wykryty — rzekł polieyant.

Wszyscy weszli do domu, naprzód polieyant, 
lecz na pierwszym piętrze ani żywych ani u- 
marifch.

— To na dole* — powiedział muzykant.
Gdy zeszli nadół, p-zerażający widok przed

stawił się ich oczom: — obok łóż*a głęboko 
uśpionej pokojówki leżał we krwi nieznajomy z 
pierwszego piętra.

Buciki służącej były bardzo krwią popla
mione. To jednak zostało przez zeznania świad
ków wyjaśnione, a myśmy juz czytelnikom poda
wali do wiadomości.

Zwróćmy się więc teraz do owego An
toniego Cowlrick. Morderstwo wywołało tak stra
szne przerażenie na lokator tch, że żaden w do 
mu me chciał pozostać i dom całkowicie opusto
szał. Po pustych pokojach ołąkał się duch zńr - 
dni, którego brat zapc wne nie opuszczał morder

cę, nic dając mu spokoju, męcząc go i dręcząc 
wyrzutami sumienia.

Zbrodniarz szuKai zapomnienia w absyncie 
i innych podobnych truciznac h, lecz nadaremnie. 
Duch jego prześladowcy nie opuści go, aż się 
stanie zadość SDrawiedliwości, wtedy — może 
mieć nadzieję — gdyż Bóg jest miłosierny.

Do środków, jakie policja przeosięirzięła, 
oy od Kryć mordercę, należało strzeżenia domu 
nr. 119 w cywilnem przebraniu. Po ośmiu di”  „oh 
polieyant X spostrzegł mężczyznę nędznego i Ru
dego, który zatizymał się przed opuszczam  
domem. Oglądnąwszy się, czy nikt go nie p o p a 
truje, nędzarz podmół oczy do ciemnych ok.. . i 
starał się wyczytać numer domu. Oddalił się kilka 
Proków, jedząc chieb suchy ze se^em, a gdy po- 
rócił, spojrzał w okna suteren i zadzwoni?

Tyle poszlako w było dla niego dosyć: „Mam 
mordercę I* zawołał radośnie policvant X i Doło
żywszy rękę nii ramieniu spytał „Czego szuka
cie w tym domu". To nagłe ukazanie się czło
wieka obcego, tak obezwładniło bieuaka, że nie 
rzekł ani słowa, a polieyant doda! ostro:

— Proszę ze mną.
Antoni Cowlrick — jeżeli to prawdziwe na

zwisko — na to niespodziewane wezwanie uwol
nił się z rąk polieyanta, powaliwszy go na zie aię. 
(Naprawdę mógł być grzeczniejszy dla policjanta 
w cywilnem ubraniu).

(Ciąg dal. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwó Hotel ffreorge’fe
enlaoa

B ielizn ę m ęzką b iałą  i kolorow ą, wyroby skórzane, 
parasolki dam skie-

Antoni Ha teki
Łw 6w — plae H aryaeki I. O.

handel 
wyrobów żelaznych

poleca
Łyżwy
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wczesnego ranka ulicę przed gnachem sądowym 
zalegały tłumy ciekawych. Komu się udało 
z ludzi wtargnąć do gmachu i sali, zajął w niej 
miejsce, inni stali przed bramą cpJy ni godzina* 
mi. Audytoryum reprezentowała w trzech czwar
tych płeć... piękna. W aali był tłok niesłychany, 
mimo ii ona jest największą salą sądową w ca
łej Francyi.

Ciekaw i doznali na samym wstępie rozcza
rowania; na 'ozprawę nie przyoyła ministrowa, 
rzekomo poważnie chora. Koło 11 wchodzi Syn- 
don, eskortowany przez 2 żandarmów; na twa
rzy widoczne wzruszenie. Idzie krokiem pewnym, 
lecz po chwili traci równowagę, pada na ławę 
przysięgłych i wybucha praczem. Przyszedłszy do 
siebie, ściska dłt ń obrońcy, dr. Decori, obok 
którego siedzi dr. Robert, adwokat metki Da- 
Tida.

Syndon liczy lat 33, wzrostu średniego, do 
brze zbudowany, nie można go nazwać pięknym, 
lecz wejrzenie ma sympatyczne; oczy żywe, ru
chliwe, wargi wydatne, zmysłowe, pokryte ma
łym wąsikiem czarnym, głos czysty, wysoki. 
Oskarżony pochodzi •: rodziny poważanej, był 
uczniem paryskiej Akademii malarskiej i wybit
nych mi itrzów; zasługiwał ca tytuł malarza uta
lentowanego. Prowadził życie skromne, pracowi
te. Jedni twierdzą, że był usposobienia łagodnego, 
inni, że gwałtownego; zdaje się jednak, że on 
łączy w sobie oba charaktery. Przed kilku laty 
był ciężko chory i przebywał przez kilka miesię
cy w sanatc-yum w Sz wajcaryi.

— Ale choroba pańska — rzekł przewo
dnicząc — tuberkulcza przy usposobieniu ner- 
wowem, jakiem jest pańskie, nie zmniejsza wni- 
czem pańskiej odpowiedzialności. Co może pa- 
przyto ry? na swą obronę? W jaki sposób pa- 
wyuumaczy fakt zaszły?

Syndon westchnął głęboko, następnie zaczął 
opowiadać dzieje krwawego dramatu.

— Byłem w domu pp. Davidów uważamy 
jakby za przynależuego do rodziny; udzielałem 
lekcyj rysunków co teczce ich, Marceli. Wtedy to 
p. Darid uczynił mi w sposób gwałtowny stra- 
ainy zarzut, jakobym żywił względem jego dzie
cka uczucia bezecne. Biedna dziewczynka! Niewąt
pliwie, byłem dla niej baraźo życzliwy; ale ko
chałem ją, jak kocha nauczyciel swą uczemcę, 
albo, żeby iniczej powiedzieć, jak brat dorosły 
swą małą siostrzyczkę.

— Pewnego razu wpadł p. David do mej pra
cowni, wymyślając mi i grożąc; chciał mię zabić. 
Odpowiedziałem mu, że gwałtowność nie jest ar
gumentem. Lecz on nie chciał mnie słuchać, lżył 
mię na nowo, obrzucając mię epitetami, których 
niechcę powtarzać. Uważałem sobie za obowią- 
sek bronić się, oczyścić się z zarzutów, lub za- 
prcte iłować przynajmniej w obec matki panienki. 
Posłałem jej trzy depesze, zacytowane teraz w 
akcie oskarżenia. Prosiłem p. David, by wysłu- 
chała moich wyjaśnień: nie przypuszczałem, że 
spotkam się z odmową. A jei.ua  tak się staio. 
W  dniu krytycznym otrzymałem list od p. Davi- 
dowej z oznajmieniem, że nie chce słuchać mo
ich tłumaczeń się, i że wyjeżdża do Berlina. By
łem blizki szaleństwa.

Natychmiast, powziąwszy postanowienie, po
jechałem najbliższym pociągiem do Etrotat. Za
mierzałem jedyaie oczyścić się z ciężkich zarzu
tów. Na miejscu sootkałem małżeństwo, którzy 
dali mi do zrozumienia, że me chcą mnie słu
chać. Chciałem mówić koniecznie, oczyszczać się, 
słowa cisnęły mi się do ust. Lecz oni szli, nie 
zwracając na mnie uwagi. Sarkastyczne spojrze
nia p. Davida wyprowadzały mn.e z równowagi. 
Nie zdołałem dłużej zapanować nad aooą, prawie 
bez zmysłów porwałem za rawolwer i strzeliłem 
doń kilka razy.

To rzekłszy padł Syndon na ławkę i przy
łożył chustkę do oczu.

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżonego, 
że pani Darid pisała doń list, donoszący mu, że 
mąż zarzuca mu, jauoby usiłował podstępem na
kłonić małą Marcelę do grzechu.

— A cóż panu powiedział p. D&nd, gdy 
wchodził do pańskiej pracowni?

— Zarzucał mi, że dworuję kobietom po
deszłym, że ma żonę bałamucę, i jeszcze inne 
rzeczy niegodziwe.

- -  Dobrze; a jakiż był stosunek pana do 
ministrowej 1

— Byłem względem niej z największem u- 
szanowaniem; była to pani dobrego serca, giębc 
ko wykształcona. Z przyjemnością rozprawiałem 
z nią o sztuce, filozofii; odwiedzałem w jej towa
rzystwie galerye, muzea. Jednem słowem: uczu 
wałem ku n g ęboką sympatyę, także i dlatego, 
że była matką mojej uczennicy. Powtarzam, że 
nasz stosunek ścisły ograniczał się tylko na roz
mowach z dziedziny sztuki.

W ciągu dalszych pytań, Syndon wyraził 
inne zdania.

Pan twierdz-, — rzecze przewodniczący — 
te gdy Dar.d wszedł do pracowni, był gwałtowny 
i grubiański, że pana bił kijem: ale wtedy pan 
się nie broniłeś,^a oskarżenie panu powie, że w 
tym dniu był pnh spokojny, ponieważ nie mia
łeś rewolweru.

— Ale gdzie tam 1 Tego dnia byłem uzbro
jony jak zawsze. Prawda jest, że nie mogłem i 
me chciałem zabić męża tej, którą uważałem za 
swą żonę... Tak, kobiety, którą tak kochałen-, 
jak gdyby ona była moją własną żoną.

Słowa te wywołały w audytoryum wielkie 
Zdziwienie i głębokie poruszenie...

Przed wieczorem doszła tu telegraficzna wia 
domość, ze Syndona skazano na 10 lat ciężkiego 
więzienia. Kar: to stosunkowo ciężka, sędzio
wie przysięgli przyznali bowiem, że czyn zbro
dniczy popełnił obwiniony bez premedytacyi.

W. Koryatowict.

H ajrm  28 listopada.
(Pomnik Leona XIII — Rocznica mickiewiczow

ska w Rzymie, — Pokłosie z wyspy Capri).
Z okazy i srebrnych godów pontyfikatu Le

ona XIII ma być wzniesiony w Rzymie wspa
niały pomnik, który stania naprzeciw bazyliki 
iw. Jann Laterańskiego. Będzie to wysoki obe 
Luk s marmuru, u dołu będą wstawione trzy 
olbrzymie tarcze z bronzu, a na nich będzie wy
ryty tekst 3 encyklik papieża jubilata, wydanyoh 
w kwestyi społecznej. Tarcze będą gotowe na 
dzień 8 marca 1903 tj. rocznicę koronacyi Leo- 
ca XIII; poświęci je osobiście sam papież.

Uroczyste odsłonięcie pomnika nastąpi 15 
maja. Nazwiska osób, które złożą ofiarę na bu
dowę pomnika, będą spisane na pergaminie 
i złożone w kruszcowej puszce pod pomnikiem. 
Władze włoskie nie będą czyniły żadnych prze
szkód i ograniczeń podczas odsłonięcia pomnika.

Onegdaj, jako w rocznicę śmierci Adama, 
grono Polakow przybyłych z kr ju udało się na 
Kapitol i tam w pałacu konserwatorów uwień 
csono marmurowy biust Mickiewicza. W niezbyt 
wielkiem oddaleniu od Kapitolu, w pobliżu ko 
żcioła dawniej polskiego, san Claudio di Bor-

gognoni (gdzie jest mnóstwo grobowców polskich: 
hr. J. Tyszkiewieżowej, hr. Z. Łubieńskiej, br. 
A Platerowej, br. B. Borowskiego, hr. J. Sobo
lewskiego itd.) znajduje się dom, przy ul. Tia del 
Pozetto nr. 114, w którym mieszkał autor „Pa
na Tadeusza". Świadczy o tem umieszczona 
na froncie domu tablica z białego marmuru 
z nap.item: Adam Mickiewicz, poeta di grandis- 
s ma fama. Tablicę tę fundowało przed 25 laty 
municypiura rzymskie.

Jesftu jeszcze sporo pamiątek po naszym 
wieszczu. Oto np. w połowie drogi do bazyliki 
jerozolimskiej wznosi się na zielonym pagórku 
okazała willa, dawniej własność książąt Wołkoń- 
akich. Książę, jak wiadomo, był za cesarza Mi 
koła ja I. ambasadorem przy Stolicy św. Za na 
mową żony, ks. Zeneidy przyjął on katolicyzm. 
W willi Wołkońskich spędzali niegdyś mile chwi
le: Mickiewicz, Słowacki i Krasiński. Adam sie
dząc raz z księżną w altanie ogrodowej, te sło- 

'wa wpisał do pamiętnika ambasadorowej.
Nietylk) sztuki twoje, snikomy cało wieka,
Lecz martwą pierś żywiołn przetrawi ząb wieka. 
Patrz na ów kamień drogi, zaniedbany w piasku; 
Niegdyś był cudnej Darwy, słonecznego blasku... 
Ileż wieków przyświecał — aż wylawszy z łona 
Całą jasność — zamierzęhnął, jak gwiazda zga

szona
W Neapolu odbyło się nabożeństwo za du

szę Kruppa; byli na niem przedstawiciele tam
tejszego ciała konsularnego, z wyjątkiem konsu 
lów: francuskiego, angielskiego i Stenów zjedno 
ezonych. Abstynencya ich była wymowna, gdyż 
nie kazali się nawet zastąpić przez niższych u- 
rzędników.

0  sollennem nabożeństwie na Capri już 
wspomniałem. W poprzednim liście zakradło się 
kilka ważniejszych omyłek drukarskich. Pisałem 
mianowicie, że Krupp był h o n o r o w y m  oby
watelem tego miasta. To wyjaśnia, dlaczego bur 
mistrz wygłosił na posiedzeniu rady wielką, ża
łobną mowę na cześć króla armatniego. Mani- 
festacye żałobne na Capri był; zakrojone na sze
rokie rozmiary, czarne chorągwie powiewały w 
eałem miaście przez 4 dni. W  dniu pogrzebu 
Kruppa wyruszył z magistratu wielki pochód, w 
którym rada municypalna uczestniczyła gremial
nie. Muzyka grała marsz żałobny. W pochodnie 
wystąpiły stowarzyszenia z chorągwiami, związki 
robotnicze i mnóstwo cudzoziemców, przeważnie 
Niemców, którzy przybyli z Neapolu. Zatrzymano 
się przed hotelem „Quisisana", westybul był przy
brany krepą i zielenią; na wzniesieniu umieszczo
no popiersie obywatela „honorowego". Wygło
szono szereg mów pochwalnych, poczem u stóp 
zaimprowizowanego pomnika %4one stosy wień 
ców, Nie brał w tej * ^ ia łu  redaktor
gazety Yorwdrt* (osel do panam niemie
ckiego), który prybyl n* pn» ma t ^ a  ma-
teryałów do procesu. Materiału  J  ^>odo-
statkiem. Redrktorowi Voncits towarzyszą 
ni karze włos»y z Neapolu i

Że mieszkańcy wyspy Mma ..O((o za-
potuuicć nie mogę, dziw>ć temu niepodobna. 
Ktokolwiek się zoliżjł, dl bianeo forettiere 
(Krupp ubierał się biało) nie odchodził bez po
mocy. Nieraz dorodnemu rybakowi lub czeladni 
kowi, którego pierwszy raz spotkał, wrzucał do 
czerwonej czapki kilkadziesiąt dukatów. Od pew
nego przekupnia figur marmurowych zakupił raz 
parę tuzinów popiersi Dantego i posążki natych
miast rozilarował.

Uzupełniając wiązankę wiadoiUOSci 0 Krup
pie, powrócić muszę jeszcze do jego grt ty Fra 
Felice. Kto wie, Cif nie t£ grota stała się bez 
pośrednim powodem tragicznego zgonu tego po
tentata.

Krupp, jako protestant obraził uczucia reli
gijne miejscowej ludności, a w pierwszym rzędzie 
duchowieństwo katolickie. Grota przylega do rain 
starego klasztoru Kartuzów. W  „dług opowiadania 
ludu, jeden z pobożnych mieszkańców w. Capri 
miał niegdyś w tej grocie osiąść i założyć brac
two Kartuzów. Ołóż Krupp, nie zważając na 
świętą legendę, urząd2 .ł raz w tej grocie Fra 
Felice parodyę życia klasztornego. Młodocianym 
towarzyszom swych uciech penadawał miana 
„gwardyanow", „superyorów" itp.; porozdawal im 
różne odznaki np. kieliszki i splecione noże i wi
delce. Jako odźwierny fungował jakiś parobek w 
habicie mniszym. Na zebrania zwoływał współ 
biesiadników Kruppa dzwonek, naśladujący dzwo
nienie kościelne na .Anioł Pańsi , .  W grocie 
rozgrywały się wstrętne parodye nabożeństw ka
tolickich, przyczem sam Krupp „celebrował*. Co 
się tam działo, można chyba porównać z podo
bnymi orgiami nu paryskiem Montmartre. Liba 
cye były tak obfite, że młodzi towarzysze Kruppa 
prosili go, aby odłożył .praktyki mnisze" na po
rę południową, gdyż zbyt podochoconym „braciom" 
trudno wracać nocą przez las do domu. Te i 
tym podobne skandale, wyprawiane w ciągu u- 
biegłej jeleni, wywołały słuszne oburzenie, uczy
niły pobft Kruppa na wyspie niemożliwym. Ta- 
jemaica w obec szerokiego ogółu stała się roz
głośną i ecŁ przedostały się w łamy dzienni
ków — a koniec wszystkim wiadomy,

K. liouctyc.

Listy z kraju.
P o d h o r c w  (pow. Złoczów) 30 listopada.
Rocznicę powstania listopadowego uczcili 

mieszkańcy Podhorrec licznem zebraniem, które 
tu Jzis odbyło się popołudniu w sali szkolnej 
na „górze*. Do zgromadeonych przemówił wysła
ny przez lwowskie akademickie Koło *J0W- 
Szkoły Indowej “ delegat akademik p. Józef Diehl, 
który w ciepłych, piętnach słowach priedstawił 
ludowi znaczenie i skutki ruchu listopadowego 
zachęcając w końcu do samokształcenia się i 
wzbudzania w sobie ducha patriotyzmu przez 
c<r ’ tarne książeczek w tutejszej czytelni Tow. 
Szkoły ludowe). Po zajmującym wykładzie nagro- 
dzonym hucznymi oklaskami odbyła się nader 
ożywiona pogadanka, w której nabierali głos 
szanowny prelegent i pp. ks. proboszcz Zawisza, 
B. Krycryżeki, M. Sęozkowski, J. Gajewski, A- 
damczuk i inni. Pod komec zebrania wyrażono 
p. Diehlowi i Kołu akademickiemu we Lwowie 
serdeczne podziękowanie przez usta księdza pro
boszcza Zawiszy a na wniosek p. B. Kryczyń- 
skieeo postawiono zb>erac się w obecnej porze 
zimowej każdej niedzieli na pogadanki o spra
wach narodowych.

W pobliskiem miasteczku Sasowie urządrli 
w sobotę (d. 22 bm.) urzędnicy tamtejszej fabryki 
pap.oru p. Henryka Wcisera w zakładzie kąpie
lowym wieczorek z tańcami, który miał wielkie 
powodzenie.

W Olesku zmarł onegdaj poborca podatko
wy p. Tuchowski w 55 rukn życia. Śmierć jego 
wywołała serdeczny żal w miasteczku i okolicy.

Jeśli jesteśmy już przy Oiesku, to nie może
my nie wspomnieć o budowie drogi powiatowej 
z tego miasteczka do Podhorzec. Drogę tę zaczę
to budować jeszcze przed kilku laty a dokonano

dopiero bardzo małej części. Możeby złoczowska 
Rada powiatowa z- chciała z wiosną do tej drogi 
zabrać się na seryo. W zimie bowiem jeszcze 
pół biedy, ale w jesieni lub ua. wiosnę mamy tu 
takie Mota, że wprost trudno przedostać się do 
Oleska, gdzie jest sąd powiatowy i urząd1 po
datkowy.

N a eieM  S o d n e )«m k ie j.
L w ów  2 grudnia.

Za inieyatywą wydziału Koła literacko-arty- 
cznego, zgromadziło się wczoraj 70 osób we wspa
niałym lokalu tego towarzystwa na ucztę, wydaną 
na cześć znakomitego gościa naszej sceny pani He
leny Modrzejewskiej. Salony Koła zaczęły zapełniać 
się o godzinie 9 gośćmi płci obojga, rep ezentnją- 
cymi świat literaeko-artystyczny i inteligencji 
miasta.

Wśród obecnych zauważyliśmy: prezydent, 
miasta, dr. Małachowskiego, rektora wazechnioy 
dr. Oohenkowskiego, rektora politechniki prof. Fie
dlera, prezesa tow. dziennikarzy dr. Kreohowie 
ckiego, ks. prałata Gnatowskiego, dyrektora teatru 
Pawlikowskiego w towarzystwie reżyserów sceny 
pp. Solskiego, Wysockiego i Lelewicaa i grona 
artystów i artystek, dalej przedstawicieli prasy pp.: 
Skrzyńskiego, Sarneckiego Wasilewskiego, Rolle- 
go, Wróblewskiego oraz Smaizewskiego z Warsza
wy, artystów malarzy pp.: Reyznera i Rejchana,
hrabinę Stanisławową Dzied iszycką, mecenasa i 
posła dr. Greka z małżonką, państwa Melzeró w, 
wiein urzędników, adwokatów, lekarzy i przemy
słowców,,

O godzinie 10 przybyli brabiustwo Chłapow
scy z panią Ralfową Modrzejewską, synową pani 
Heleny. Artystkę powitała tuszem orkiestra 15 pp., 
a wprowadził na salę i przedstawił jej obecnyoh 
prezes Koła literackiego radca Wereszczyński. Po 
krótkiej pogadance w aalonie nbooznym, gdzie 
bliżsi 1 dało," zn&jomi skupili się, aby zamienić 
słów parę z mile widzianym gościem Koła, towa
rzystwo przeszło do sali jadalnej.

Szemg toastów rozpooaął dr. Weresz .zyński 
ciepłem przemówieniem, w którem podniósł nie
zmordowaną praoę Modrzejewskiej, skierowaną kn 
temu, abj iskrę talentu przoz Boga złożoną w jej 
duszy, rozniecić w wielkie ognisko Prezes zakoń
czył przemówienie swe okrzykiem na cześć Mo
drzejewskiej.

Z kolei prezydent Małaohowski dziękował ar
tystce, że w oiągn długoletniego pobyto zagranicą 
nie zapominała nigdy o Polsce, a szczególną ży
czliwością otaczała Lwów, gdzie Rozpoczęła swk 
pracę dla aoeny.

W żywem, pełneut humoru i serdecznego cie
pła przemówienia p. Krechowiecki złożył hołd Mo
drzejewskiej w wueniń Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, poczem p. Solski przemaw ał w imienia 
artystów sceny lwowskiej, złączonych z Modrze
jewską węzłami koleżeństwa zawodowego i przeję
tych czcią dla genialnej artystki, która od tylu lat 
stanowi najpiękniejszą ozdobę sceny polskiej, która 
jest jej dumą i chlubą.

W imienin p. Modrzejewskiej, która azwykła 
przemawiać tylko ze sceny", mąż jej, p Chłapow
ski dziękował za wyrazy a znania, — w przemówie- 
niuswem zwracał się do dziennikarzy i literatów, 
któriy oceną jej działalności scenicznej dodawali 
artystce podniety,—-i do kolegów w zawodzie, któ
rzy otaczali ją zawsze żj azliwością. P. Chłapowski 
zakończył toastem na ose#ó K>ła literacko artysty- 
esnego. Osti.rm przemówu wiceprsies Koła p. Ka
zimierz Skrzyński, wznosząc toast: kochajmy Mo
drzejewską. Na tem skończyła aię ofieyalua część 
bankieta, poczem konsol' p. świerozewaki wzniósł 
jeszcze rymowany toast, na cześć artystki aoeny 
lwowskiej.

Następnie wszyscy przeaali do salonów, gdzie 
pogawędka tociyła się do gods. 1 po północy.

KROMKA.
Ltcfac, kita 2. Grudnia 1902.

U U SM  in f K ,
V e środę 8grudma Francuska JLsaw. — Gir. kat.

P. — Gr. kat

Hryhorya D. — Kai. słow. Wislimira.
Wschód słońca 7’8£, saohód 4 00- 
We cswartok 4 grudnia Barbary 

Wowed. Bohor. — Kai. nłow. Lnbomiła.
Wschód słońca 1 39 saohód 4*00.
W Piątek S grudnia Babby Op. — Gr. kat Fyly- 

moua. — Kai. słow. Spitosława.
Wsohóć słońca 7*40, sachód 4'00.

— Zjazd Sybiraków. Otrzymujemy usstęoające 
pisme z prośbą o zamieszczenie: Koledzy! W ro 
cznioę czterdziestoletnią powstania styuiniowego, 
którą niebawem obchodzić będzie nasz naród, nie 
powinno braknąć i tych, K tó rz y  w lodach ayberyj 
akich sa ideę pokutowali. Koledzy ! powinniśmy się' 
zjechać wszyscy Sybiracy, skazani aa czynny u- 
dział w powstania, dla wymiany myśli i podnie
sienia ducha. Podnoszę więc myśl urządzenia ogól
nego zjazdu Sybiraków na c:as obchoóa stycznio
wego w roka 1903, celem bliższego porozumienia 
się i upraszam o listowne zgłoszenie się na ręce 
Michała Osirowskitgo w Depart. VI. Magistratu 
we Lwowie. Upraszam o powtórzenie tej odezwy 
we wszystnich dziennikach polskich.

— Mianowania Prezydent wyższego aądn kra
jowego we Lwowie ssmisnował ofieyała rach. £ . 
Kramartewakiego, rewidentem rach., asystenta rach. 
PI. Mierozuka, ofioyałem rach., praktykanta rach. 
S. Zagórskiego, asystentem rach., a J. Balzera, 
prakt. rachunkowym.

— Podwyższenia emerytur urzędnik, państw.
Wiener Ztg. ogłrsza ustawę, dotyczącą poiei sie
nią emerytur irzędni ów państwowych t. zz sta
rego typa. Ustawa wchodzi w życie z iniem 1 
stycznia 1908. W tym samym czasie wejdzie w 
życie podwyższenie poborów straży skarbowej, ró
wnież według t. zw. lU ego typa. Wypłata ta 
wyższych emerytur tym urzędnikom państwowym 
nastąpi za wniGsieniem prośby ustnej lnb pisemnej 
i przedłożenie) dotycząc eh dokumentów. Podania 
na piśmie wolne są od stempla. Wypłata dla stra
ży skarbowej nastąpi z nrzędn. Ponieważ płace 
dynrnistów, ełng państwowych i pensye żandarm' - 
ryi również z dniem 1 stycznia 1908 będą pod
wyższone i w tym samym terminie wejdzie w ży
cie nst wa, dotycząca odpisania podatku granto
wego z powoda klęak elementarnych, więc tem sa
mem przeprowadzone będą wszystkie akcye, które 
rząd nciynił zawisłe od uchwalenia podatku na 
bilety kolejowe. Podwyższenie emerytur wynosi 10 
procent dla urzędników państwowych i nauczycieli 
państwowych, 8 proc. dla żandarmeryi, a 15 proc. 
dla sług państwowych (w stosunku do dotychcza
sowych), tak samo dla straży skarbowej, przyczem 
minimum emerytury ma wynosić 800 koron dla u- 
rzędników i nauczycieli państwowych, a 400 kor, 
dla ełng państwowych, żandarmeryi i straży skar 
bowej.

— Należytość od przenjsilenia własności.
Poseł dr. Starzyński i tow. wnieśli w Izbie po
słów wniosek o zmianę ustawy o należytościach od

przeniesienia własności w tym kierunku, aby nale- 
żytośó ta, o ile wedle innych paragrafów ustawy 
nie ma być w niższym stosunku wymierzoną, wy
nosiła 2 /j0/*, jeżeli przeniesienie własności nastą
piło w czasie do cjterecb lat, li sząc od poprzedniej 
zmiany właściciela, a 3°/, jeżeli przeniesienie wła
sności nastąpiło w czasie od czterech do aześcin 
lata licząc od poprzedniej zmiany właściciela.

Motywy, jakie wnioskodawcy podali do po
wyższego wniosku opiewają następująco: Zważyw
szy, że wedle obowiązującej ustawy 7. 18 czerwca 
(Dz. ust. p. nr. 74) zasada opnstów należytościo- 
wyoh, ze względu na czas trwania poprzedniej wła
sności, ograniesoną jest tylko na przeniesienia wła
sności miejskich realności, zażywających uwolnienia 
od podatków, inne zaś realności, zarówno miejskie 
jak wiejskie, zwłaszcza zaś posiadłości rolne, są od 
tych alg wykluczone;

zważywszy, że to wykluczenie daje się szcze
gólnie dotkliwie odczuwać w krajach, gda e sku 
tkiem złege położenia ekonomicznego, obrót posia
dłości nierncnomych je st niestety, bardzo żywy;

zważywszy dalej, że wyi. izba, kierowana 
temr pobndkami. już dnia 29 kwietnia 1902, na 
swem 132 posieazenin — na wniosek komnyi bu
dżetowej — uchwaliła rezolncyę, wzywaiącą c k 
rząd, iżby przedłożył radzie państwa do konstytu
cyjnego traktowania projekt ustawy, która rozsze
rzyłaby przyznane wolnym od podatków realno- 
ściom miejsaim n gi należytościowo-przenośne, na 
wszystkie nieruchomości;

zważywszy wreszcie, iż c k. rząd do tej po
ry temu wezwania nie odpowiedział, podpisani sta
wiają wniosek: „Wys. izba raczy dołączonemu
projeLtowi nstawy udzielić swego przyzwolenia".

Wniosek ten podpisali: dr. Starzyński,
St wiertnia. Pop o wek i. Sapieha, dr. Michejda, dr. 
Danielak, dr. Seinfeld, Mernnowicz, dr. StojałowsL, 
Henzel, Giżowski, Pieęes-Poratyński, Wojtyga, Po
toczek Fijak, dr, Źyguhńdki, Apolinary Jaworski, 
dr. Dsiednszycki, dr. Szeptycki, Garapich, dr. 
Niementoweki, Czaykowski, dr Dulęba.

— Spr08t0Wanle. Nad wczorajszym artykułem 
na stronicy pierwszej umieszczono błędny napis. 
Wydrukowano „Ułaskawienie młodocianych s i n- 
d e n t ó w" zamiast „Ułaskawienie młodocianych 
s kaz ańc ó w" .  Omyłkę tę drukarską, widoczną 
zresztą dla każdego czytelnika, prostujemy niniej- 
szem.

jHuronlkm  lw o w s k a .
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

środę dnia 8 bm dr. B. Gub. ynowics: Dzieje te
atru w Polsce: Teatr w Polsce w wieku XVII.
Szkoła realna, Kamienna 2. — Prof. uniw. dr. J. 
Siemi-adzki: W alkany i trzęsienia ziemi: Trzęsie • 
nii zi«mi, Zakład chemiczny uniw. Długosza 6 — 
Początek o g. 71/]*

— N. Unii telefonicznej Lwów—Wiedeń, urzą
dzi ją sobie od pewnego czasu niemieckie telefoni
stki w Helska i pośrednich stacyach śiązkich czy 
mora w kieb karygodne próby. Oto podczas rozmo
wy Lwowian z Wibdniem, panienki te rozmawiają 
na tym samym drucie w najlepsze między sobą 
zamawiając numery abonentów, ba nawet przepro
wadzają rozmowy abonentów na pośredn.eh sta
cyach, przerywają, dzwonią eie., nie bacząc, że 
niesłychanie przeszkadzają rozmowie Lwowa z 
Wiedniem, lub wprost ją uniemożliwiają i drogo 
opłacany czaa rabują. Widocznie drażni je mowa 
polska lub fakt, że przecież taki Lwów może do
czekać się rozmowy. Przecie! dyrekcys poc/.t i te
legrafów dla Galicyi jeżeli i aż nie przez w zgląd 
na dobro abonentów, to przynajmniej z własnej 
ambicyi powinna znaleźć spoe ib poskromienia tej 
arrogancyi niemieckich telefonistek i zmusić je do 
przestrzegania regulaminu oho wiązującego dis linii 
iniędzy miastowej.

— *.oterys gospodarska. Za przykładem lat 
poprzednich odbędzie aię w sali „Sokoła" w nie
dzielę dnia 21 bm. wielka loterya gospodarska na 
cel dobroczynny. Dochóo % niej przeznaczony jest 
dla najbiedniejszych, najt ardzieu pomocy potrzebu
jący c ł , którzy znaleźli przytułek w „Domu pracy* 
pod godłem „Opatrzności". Społeczeństwo nasze, 
które dostępne jest szlachetnym imcyatj wom i pię
knym uczuciom, które szlachetne hasła umieją po
budzić do największej ofiarności, nie pozostanie 
zimnem i obojątnem, gdy cbodzi o przyniesienie 
pomocy nieszczęśliwym kalekom i niedołężnym 
starcom. Panie nasze z zamiłowaniem myślące o 
przygotowaniach nu , iza.1 świąteczny, aby zgoto
wać radość swym rodzinom i dzieciom, będą pa
miętały w te dni, poprzedzające najpięknirisze 
święto rodzinne, święto Bożego Narodzenia, o tych, 
którzy są najgodniejszymi ich miłosierdzia i dobro
czynności. K u k s  tych słów przypomnienia wystar
czy, aby zachęcić najszersze koIl naszej dooro- 
czynnej publiczności do Drzysyłania darów na rzecz 
tej wenty przedświątecznej. Dary na fanty jak 
drób, zwierzyna, ryby, ser, m>sło, pieczywo itd. 
należy przesyłać pomiędzy 15 a 20 grndnia do 
„Dorna pracy" (nl. św. Piotra 1. 39). Urządzeniem 
loteryi gospodarczej zajmuje się komitet z p. Maryą 
hr. Badeniową na czele dla której ubodzy naszego 
miasta nie mają lośó słów w dzięczności za jej do
tychczasowe o nich staranie.

=  U p. Maryl Zagórskiej w zakładziea wy
chowawczo naukowym odbył się w niedzielę pora
nek kn czci Mickiewicza i powstania listopadowe
go. Dobór programu, i oko też wykonanie poszcze
gólnych numerów prsez młodziutkie uczenice wy
warło podniosłe wrażenie w licznie zgromadzonych 
słnchaczi -h. Szczególniej podobały się śpiewy chó
ralne pensyonarek, złożone z pieśni patriotycznych, 
głos p. Stjfi noni acz. kl. VIII, wzbudził żywe 
zainterer iwanie, czystością głosn i pewnością tonu 
Niemnie  ̂ podnieść należy dekUmacye nctenic klas 
niższych, wygłoszone z przyjęciem głębukiein, 
świadczy to, że słowa wypowiedziane odczute były 
sercem. Wogóle kierunek tego zakłada wykazał 
jnź niejednokrotnie nader dodatnie wyniki wycho
wania i to też słaeznie cieszy się przełożona jego 
p. Zagórska nznaniem i zaufaniem rodziców i 
władz szkolnych. Ze składek dobrowolnych, złożo
ny cL przez wychowank: zakłam i zgromadzoną
publiczność zebrano 84 kor. Z tego przeznaczyła 
p. Zagoiskz na kolumaę Mickiewicza 70 kor. a 
resztę na związek rodzicieiBki i szkołę Indową.

=  Pomocnicy handlowi, chrześcijanie i żydzi 
odbyli wczoraj wspólne zabranie dla omówienia 
Bpr-wy odpoczynku niedzielnego. Dy skony a była 
bardzo burzliwą i namiętną, zwłaszcza, że wśród 
zgromadzonych byli reprezentanci wszystkich par
ty Chrześcijańscy mówcy domagali się świecenia 
niedzieli, żydowscy zaś naturalnie sprzeciwiali aię 
tema, a dr. Diamant postawił nawet wniosek, aby 
ustawowo sastrzedi., iż żydzi od piątka wieczora 
do niedzieli rana, lecz wyłącznie tylko w Galicyi, 
odpoczywać muszą Dr. Dii mant jest socyalistą a 
nie syonistą, lecz taki wniosek byłby pierwszym 
krokiem do ust-wowego uznania w Galicyi trzeciej 
narodowości, żydowskiej. Dziwne jest, dlaczego dr, 
Diamant takiej nstawy żąda tylko dla Galicyi. 
Ostatecznie jednaa, ponieważ chrześcijan było wię
cej uchwalono rezolncyę, domagającą się zaprowa 
dzenia jednolitego 3G godzinnego odpoczynku od 
soboty wieczora do poniedziałku rano.

: =  Rachunki z obchodu BrunwalJu. Otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o zamieszczenie. 
W Dticnnih* polskim z dnia 29 listopada 1902 
uka: ał się artykuł w sprawie obchodu rocznicy 
Grnnwc ldzkiej, który powodnje mnie jako członka 
komitetu ściślejszego i jednego z 8 skarbników do 
następującego oświadczenia: Z powoaów odemnie
niezależnych przedłożyłem uetatecznie zestawione 
rachunki dopiero w drugiej połowie października 
b. r. i uprosiłem przewodniczącego dn. Dybow
skiego, by zwołał komitet ściślejszy — co aię nie
bawem stało. Na posiedzenia tegoż komitetu, pa
nowie komitetowi, wybrani przez walne zgroma
dzenie do ostatecznego strutynowania i zatwierdze
nia rachunków, oświadczyli, że uccynią to zaraz 
następnego dnia W dniu oznaczonym przybyłem 
punktualnie ua oznaczone miejsce i przedłożyłem 
wyżej wspomniane rachunki, a nadto przedstawi
łem zawinkulowaną książeczkę gai. kasy oszczę
dności nr. 129.498 opiewającą na imię „Grun
wald", mocą której udowodniłem, że pozoBtaką go
tówkę zaraz w dniu 25 lipca 1902 w kasie oszczę
dności złożyłem. Panowie kontiolerzy przy strnty- 
nowaniu rachunków oświadczyli mi, że rachunków 
tych nie mogą rozpatrywać szczegółowo, z powoda, 
że nie wszystkie pozycye są udokumentowane i że 
uczynią to, gdy rachunki poprzednio ozlonkowie 
komitetu ściślejszego sprawdzą i podpiszą. O tem 
postanowienia zawiadomiłem przewodniczącego ko
mitetu i tegoż zastępcę i mam niepłonną natlzia,ę, że 
panowie członkowie komitetu ściślejszego uczynią 
to niebawem, — a ja z mej strony o ile pieniądze 
wpływaty na moje ręee oświadczam, że tak w roz
chodach jak i w wydatkach nie uroniono nawet 
najdrobniejszej kwety. W końcu zauważam, że sub- 
wencyi Świetnej Raprezentacyi miejskiej w sumie 
1600 koron, wcale nief, odniesiono. Kasimiert 
Słrselbicki st. radca magistratu.

K ron ik a krajow a.
Zakon braoi Mmeuzych komunikuje: W o-

statnich dniach pojawia się w dziennikach galicyj
skich fałszywa wiadrmość, jakoby Zakon Braci 
Mn. zakupił grunta pod budowę klasztoru w Za
kopanem. Jako prowineyał Zakonu oświadczam, że 
z łaski i darów nabyliśmy willę na Bystrym w 
Zakopanem, pod wezwaniem św. Antoniogi. Urzą
dziliśmy za zezwoleniem wiadz duchownych kaplicę 
prywatną, oraz sanatoryum dlr chorych zakonni
ków w celu odzyskania zdrowia, potrzebnego dla 
pracy. Zakon św. Franciszka nie rozporządza ani 
nie posiada funduszów, aby grunta zakopywać. 
O. Daniel MagońtUl, prowineyał.

Nowe składnlob pocztowe urządzone zostaną 
w Chochołjwie do poczty Cnarny Dunajec, pow. 
N. Targ, — w Fehlbaehu do poczty Krakowieo, 
pow. Jaworów. — w Końskiem do poczty Mrzy-
głód, pow. Brzozo w, -  w Krzęcinie do poczty
Wielkie drogi, pow. Podgórze, — w Knlczycaoh 
do poi zty Sambor, pow. Sambor, — w Łuku wen 
do poczty Wielkie drogi, pow Cieszanów, — Łu- 
ezowicach do poczty Dąbi 'wa, pow. Dąbrowa, — 
w Miechowinie do poczty Tarnobrzeg, pow, Tarno
brzeg, Paczołtowicach do poczty Krzeszowice, 
pow. Chrzanów — w Podhajczykach do poczty
Kołomyje pow. Kołomyja, — w J-rzytkowicach do 
poczty Ka warya, pow. Wadowice, — w Samkach 
dolnych do poczty Bursztyn, pow. Rohatyn. —■ w 
Szerszy do poczty Trzebinia, pow Chrzanów, — 
w Spasie dc poczty Hoźniatów, pow. Dolina, — 
w Szczawej 'do poczty Kamienice, pow. Limano
wa, — w Urmonrn do poczty Pomorzany, pow. 
Brzeźany, — w Wołtowej do poczty Lipinki, pow. 
Gorlice, — w Wydonej do poczty Dydnia, pow. 
Brzozów, — w Zamiejskiej do poczty Sambor, 
pow. S mbor, — w Zebrzydowicach do poczty
Knlwarya. pow. Wadowice.

Biura pońrednlctwa pracy Na podstawia
uchwał rad powiatowych wydziały powiatowe w 
Białej i Cieszanowie, założyły powiatowe biura po
średnictwa pracy.

Z Tarnowu piszą: Zmarły tu przed kilka 
dniami w 77 roku życia emerytowany poborca oło- 
wy Bp. Sylwester Łuszczak, zapisał swą realność 
położoną przy ul. ChyLzowsk’ ej, wartości 40.000 
koron, na rzecz Koła męskiego Towarzystwa św. 
Winceutego a Paulo Towarzystwo już w najbliż
szych dniach obejmie realność w p siadanie, a ma
jątkiem tym admiaietrow&C będzie na rzeo* ubo
gich ks. dr. Bernacki, kanonik Katedralny.

K ran ik a  ogólna.
§ Niszczenia ptaków śpiewających. W połudn.

Tyrolu od kilku tygodni do wszystkich miasi. i 
miasteczuk przynoszą wieśniacy mnóstwo ptaków 
śpiewających, które handlarze nabywają za bezcen 
i sprzedają je na tuziny pc 1 korenie za tuzin. 
W północnych Włoszech oddawna wieśniacy tysią
cami łowią i zabijają ptactwo, nie oszczędzając na
wet jaskółek.

§ Spór między Rosyą a Amoryhę północną a 
okręty w cieśninie Berynga. W wielkiej sali hag- 
skiego sądu polrhownego ogłosił holenderski mini
ster spraw zagrauiczrych dr. Affer wyrok w SDra- 
wie już oddawna istniejącego sporu między Ameryką 
północną a Rosyą. Powód do nieporozumienia dała 
Rosya, przez to, że skonfiskowała Ameryce półno
cnej w cieśninie Berynga cztery okręty. Wyrok 
skazuje Rosyę nr, zapłacenie Ameryce odszkodowa
nia za 4 okręty, a mianowicie za pie-wazy O K rę i 
ma Rosya zapłacić 28 580 dolarów z 6 pro. odse
tkami od 6 stycznia 1892, sa dragi 32.444 dola
rów z 6 prc. oase ;k y ii od 1 stycznia 1893, za 
trzeci 1488 dolarów z 6 prc odsetkami od 12 zier- 
pnia 1892, a za czwarty 38.750 dolarow z 6 prc. 
odsetkami od 9 wrześoia 1899. Rosya poprzednio 
nie chciała dać Ameryce żadnego odszkodowania.

§ Knut Hamsun. Znany pisarz norweski Knot 
Hamsun — jak donosiliśmy — zginą! był od pe
wnego czaen. Nie można go było odnaleśu i przy
puszczano, iż poDełnit samobójstwo. W tych dniach 
jeden z jegr tutejszych przyjaciół, otrzymał od 
Hamsuna z Chrystyanii list, w którym mu donosi, 
że żyje, ale z powodów, których me chce wyjawić, 
mnsi się okrywać do pewnego czasu.

§ Banda fałszerzy. W kwietniu br. odkryto 
w Mudyolanie bandę fałszerzy, między którymi 
byio dwóoh poważnych adwokatów. Śledztwo w tej 
sprawie trwa dalej, a wczoraj nad Lago Maggiore 
odkryto laboratorynm tych fałsze-zY, na którego 
czele stał pewien bogaty fabrykant. W Medyolanie 
aresztowano poborcę podatkowego, podejrzanego o 
współudział w wydaw mir fałszywych pieniędzy. 
Uchodził dotychczas zt. wzorowego urzędnika Fał
szowano liry i p dlirówki.

§ Instalacya rosyjskiego konsula w Mitrowi-
CaCh> Ambab&dor rosyjski konferował, jak donoszą 
z Konstantynopola, z sułtanem, a wynikiem tej 
kcnferencyi ma być, że konsol rosyjski w Mitro- 
wicach (w Albanii), którego intalaeyi ludność sta
wiała zbrojny opór, ma objąć obecnie swoje u-rę- 
dowanie pod osłoną 50 uzbrojonych kozaków. Ko
zacy ci przybyli jnź do Konstantynopola, 80 z nicn 
zakwaterowanych jest w letnim pałacu rosyjskiej 
ambasady w Bnjnkdera ^przedmieście Konetantyno. 
poła), 20 zaś w rosyjskiej air'wsadzie w De

W NiecLiełę i świata dwa przedstawienia.
O bdiieim le przedstawienie. — Peezątek  o  gods. 8 wiouri»r.|
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Konsol rosyjski wyjeżdża tymi dniami pod osłonąl 
swoich kozaków do Mitrowic.

§ Fabryki Kruppa. Praskie ministerstwo wojny j 
z polecenia cesarza Wilhelma ustanowiło u boku, 
pani Krappowej wysokiego urzędnika ku pomocy.

§ Kamienica w Wieuniu bez właściciela. Try
bunał najwyższy powziął wczoraj decyzyę w na
stępującej bardzo zawikłanej, a nie pozbawionej 
humorystycznego zacięcia , sprawie. Oto w dziel
nicy XYI Wiednia zmarł właściciel domu Bittner 
i posostawił swą realność w stanie tak obdiużonym, 
że nikt z rodziny nij chciał przyjąć „epadkc", 
administraeya bowiem wymagałaby dokładania 
Wobec tego kamienic a przypaśćby winna w udzia
le proku story skarbu, ale i ta me okazała skłon
ności przyjęcia „spadku" po p. Bittnerze Chciano 
więc ogłosić konkurs do „majątku11 p. Bittnera. 
Tymczasem jak tu ogłosić konkurs, kiedy nic ma 
żadnego „majątku", więc zaniechano i tego pro
jektu, a kamienica stała się tzw. dobrem bez wł - 
śoicieli. Państwo broniło się przeciw obdarowania 
go kamienicą, a trybnnał rozstrzygnął wczoraj za
sadniczo, źe państwo nie u>a obowiązku przyjmo
wania na własność takich „Jarów", których admi
nistracja naraziłaby je na koszta, tj. zamiast ko
rzyści przyniosła straty. T a k  więc kamienica jest 
dalej dobrem bez właściciela,

§ Buddyjscy burjacl u cara Car Mikołaj przy- 
jął d. 25 listopada w Liwadyi depntacyę szczepu 
buddyjskich burjatów, którzy są poddanymi rosyj 
skimi. Depo tacy a prosiła o pozwolenie burjatom na 
dotychczasowy ich żywot koczowniczy i c to, by 
nie zmuszano ich do obierania sobie stałych sie
dzib. Cesarz odpowiedział, iż ceni ich wierność i 
zarówno troszczy się o wszystkie będące pod jego 
berłem lady, ale Burjatowie będą musieli wybrać 
sobie stałe siedziby, ponieważ z wzrastającą kul
turą i ekonomicznymi interesami innych lnduw Sy- 
beryi, nie da się pogodzić koczowniczy żywot je
dnego szczepu.

XVI. Nawet w naszych obecnych płaszczykach 
odnajdujemy pewne podobieństwo z płaszczyka
mi mousąuetaires z etesow L” dwilra XIII.

Wielk em wzięciem na różnego rodzaju o- 
zd<-by, a nawet na całe strojne bluzki lub przo
dy tablier*- do sukien cieszy się aksamit zwany 
oelours g< uache. Jest to aksamit czysto jedwabny 
w różne derenie malowane nie ręcznie, lecz ma- 
zynowo, «le tak zadziwiająco piękne, że dają 

pełne złnd eoie. malowidła ręcznego. Wspaniale 
wychodzą duże białe złocienie, na tle jasno- 
orze< howł m, blado żółte rosę thć na tle czar 
nem tp

O de cg dny krój linie naszych sukien i 
okryć prawie żadnej nie uległy zmianie, o tyle 
w przystrojeniach tych sukhn panuje największa 
rozmaitość przepych. Coraz to pojawia się ja 
kaś nuwość, jakiś dodatek. 1 tak pasmanterye 
najrozliczniejsze, taśmy, burty, galony, brandebu 
ry, tak zwane pampillcs, glands macaroni, 
wszystko to pokrywa spódnice, bluzki, żuawki i 
okrycia. Ulubionym uiateryalem na przybrania 
sukien gem e tuUhur jest skoi a, pcau de 8uede, 
w różnych kolorpch. naturalna Suede, oraz po
pielata i czerwono bronzo w a /auvc. Próbowano 
robić z niej całe żakieciki, żuawki, ale to się o- 
kazało za kosztowne i niepraktyczne. Na szlafro
ki oraz ciepłe spódniczki używany jest bardzo 
materyał zwany g nana, niezmiernie lekki i ela
styczny.

♦
— Niech pan przyjdzie jutro do nas na skro

mną herbatkę... Będzie kilka pięknych dam !
— Z rozkoszą! Ale niech droga pani wie

rzy, że jeżeli przyjdę, to nie dla pięknych dam... 
Przyjdę dla pani!

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Caltanlasettm 2 grudnia Wskutek ule 
wnego deszczu nawalił się w Terranora mur, o 
kalający ogród ludowy, porywając z sobą jeden 
z domów. Troje dzieci porwanych przez fale u- 
tonęło.

Z m a rli.
W Warszawie umarł po długiej chorcbie Bo

lesław Moniuszko, artysta muzyk i wiolonczelista, 
inspektor i bibliotekarz orkiestry teatru wielkiego, 
syn twórcy „Halki", w 56 r. życia.

Z K O D Y .
Otóż i grudzień — zima, a więc sezon 

wielkomiejski w całym rozwoju. Rautowy adwent 
rodzinna, droga nam Gwiazdka, a po niej skrzy
dlaty. złotobarwny, zalotny motyl — karnawał!... 
Wszystko to zbliża się odwiecznym, nieubłaga
nym, miarowym krokiem czasu, zbliża się, jest- 
i znika, zapadając w krainę wieków i bezmier
nej przestrzeni.

Dla świata, w którym hołdują modzie, a do 
którego nileżymy potroszę wszystkie, w miarę 
środków i upodobań, obecne miesiące to obszer
ne pole wykwintnej walki, do której stajemy u- 
zbrojone najlepszemi cbęciami, zapasem dobrego, 
wyrobionego gustn, oraz tak bardzo pożądanym 
i drogocennym taktem, który wszędzie i zawsze, 
a więc i w kwestyi tualetowej olbrzymią odgry 
wa rolę. Ubrać się dobrze odpowiednio do okoli
czności, do osobistych zewnętrznych warunków, 
do miejsca i otoczenia, umiejętnym doborem 
barw i kroju pieścić n ile oko, nigdy nie być 
przestrojoną i nigdy nie przekroczyć budżetu, to 
trudniej, aniżeli sie zdaje, to już sztuka życiowa, 
którą się zdobywa wysiłkiem woli, kosztem wy
rzeczenia się niejednej zbytkownej lub nieodDO- 
wiedniej zachcianki.

Do tańca ubierać- się będziemy lekko, gazy, 
krepy, tiule, koronki, leciucbne zefiry otaczać 
nas będą, wcielone w najrozliczniejsze falbany, 
falbaneczki, bufki i bufeczki. Wszelkie ciężkie 
materye, aksamity, adamaszki zostawiamy ma
mom i ciociom, tym już nie tańczącym, karnawa 
łowym ofiarom. Taka lekka sukienka będzie sta
nowczo zaledwie dotykać ziemi, treny zostały 
skazane na wygnanie. Przyznać należy, że to po
stanowienie dowodzi wielkiego rozsądku i logiki 
naszych modnych prawodawców. Tańczyć noc 
całą w grubym adamaszku ze wspaniałym tre
nem równa się ciężkim robotom. Oto najważniej
sze i najogólniejsze cechy naszych balowych su 
kien w bliskiej przyszłości.

Nie wiem czy to skutkiem ogólnie zapowie
dzianej, no i już zapowiadającej się ostrej zimy, 
czy też to jaka wielka przemysłowo-handlowa 
operacya, jakiś konieczny i forsowny zbyt nagro
madzonego towaru, ale nigdy jeszcze nie używa
no takiej ilości i rozmaitości futer, jak w obe
cnym sezonie. Wierzchy i podbicia wszelkiego 
rodzaju okryć, ozdoby i inkrustacye, obszycia 
kapeluszy, sukien obiadowych, rautowych, a na
wet balowych, boa, peleryny, mufki, wreszcie 
całe narzutki balowe lub teatralne z futer mie
szanych z gazą, koronką lub jedwabiem, to już 
ostatnie 0‘brzymie futrzane powodzenie.

Piękne, klasyczne futro było, jest i będzie 
przedmietem zbytku, więc niedostępnym dla szer
szego ogółu, a jednak szeroki ogół to podstawa 
przemysłu i handlu. Zrozumieli to interesowani i 
dostarczyli ogółowi tego luksusowego artykułu 
po cenach zniżonych. 1 stało się z futrem to sa 
mo, co z brylantami: zaczęto je podrabiać, na
śladować, w najrozmaitszy sposób. Dziś pod ró- 
żnemi nazwami imitują bobry, sobole, tumaki, 
gronostaje, czarne i niebieskie lisy, nawet szyn
szyle, popielice i bielistki, używając w tym celu 
skór rozmaitych zwierząt, kotów, psów, a nawet 
podobno szczurów i myszy. Byle skóra, byle 
sierści trochę, a już modnie i dobrze. Ogólna 
nazwa tych futer: Foutrures mudim-atyle albo
art nouteau

Mufki noszą tej zimy duże, gładkie, bez ża 
dnycb dodatków, gazy, kwiaty, ptaki ltp. ozdoby 
przy mufkach wyszły z użycia,

Pragnę podzielić się jeszcze z sz. czytelni
czkami w ażeniem dwóch koło siebie umieszczo
nych rycin w ostatniej paryskiej Uustracyi. Jest 
to zestawienie stylu empire z 1804 r. z takimże 
stylem tegorocznym, a może posłużyć za niezbity 
dowód, że nawet w tych powierzchownych, tak 
bardzo zmiennych rzeczach mody nie ma jednak 
nic nowego, jest tylko zmodernizowanie dawnych 
pomysłów i zastosowanie ich do obecnego gustu 
i wymagań mody. I nietylko styl empire nadaje 
się do takiej modeme przeróbki, to samo można 
■•stosować do sukien w stylu Ludwika XV i

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pucztąj.

— W Kole literacko-artystycznem odbyła 
się wczoraj wieczorem uczta n-i cześć dyrektora 
teatru, Kotarbińskiego, z okazy i wystawienia „Nie 
boskiej komedyi". Prezes Koła, August S -kołows- 
ski, podniósł z&słagi dyrektora w kiernnkn literac 
kich tradycyj teatru krakowskiego w duchu naro
dowym i wyraził wdzięczność i uznanie za wysta 
wienie „Nieboikiej komedyi". Dyr. Kotarbiński 
dziękował za życzliwa słowa.

— Przed trybunałem karnym stanęło dziś 
39 gospodarzy i 4 gospodyń z Łąkty dolnej pod 
zarzntem zbrodni gwałtu publicznego. Właściciel 
obszarn dworskiego w Łąkcie górnej Rjtowski, za 
zezwoleniem uprawnionych czynników, drogą za
miany objął w posiadanie kilka parceli grantowych 
stanowiących część gminnej drogi a w zamian za 
to odstąpił 4 parcele na nową drogę Chłopi uży
wali jednek dalej starej drogi i burzyli płot, po
stawiony w tem miejsca. 27 kwietnia przybył do 
wsi żandarm dla ochrony nowo postawionego płotu 
i stanął koło niego. Wówczas 80 włościan zgro
madziwszy się w tem miejsca, domagając się o- 
twarcia starej drogi rzneiło się gromadnie na płot, 
zbnrzyło go i przeszło tą drogą. Żandarm cofnął 
się, wezwany przez Rntowskiego celem uniknięcia 
rozlewu krwi. Za to zburzenie płotn odpowiadają 
dziś obwinieni, którzy wypierają się winy.

Z P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Przed kilka dniami przesiedlono znowa 8 
asystentów pocztowych na zachód, a mianowicie 
pp. Ciesielskiego do Hall we Westfelii, Latosiń- 
skiego do Altony, Thierlinga do Hanoweru. Są to 
ostatni nieetatowi asystenci Polacy w obwodzie po
znańskim, ludzie jeszcze młodzi, lecz nie umiej 
pożałowania godni, gdyż przy dzisiejszym prą
dzie o powrocie kiedykolwiek w ojczyste strony 
marzyć nie mogą. Naddyrekoya poczty w Po 
znania jaż od kilka lat wysyła arzędników poczto
wych Polaków do odległyoh zachodnich prowincyi, 
liczba ich przekroczyła jaż setkę, pomiędzy nimi 
było wiela ojców rodzin, mająoyoh poza sobą S0 
lat słażby. Pozostało tylko jeszcze kilka starszych, 
ale i ta drobna resztka żyje mianowicie teraz, w 
rozstrajającym nerwy niepokoją, ozy i jej nie przyj
dzie z dniem 1 kwietnia podzielić losu towarzyszów 
Od roku odbywa się takie wysyłka na zachód 
listonoszy, szafuerów ltd. W tych dniach aległo 
tema losowi 5 arzędników z Kępna, pomiędzy nimi 
jest jednak 2 Niemców, a to, jak „fama" głosi, za 
śpiewanie w wesołem kółkn patryotycznej pieśni 
polskiej.

Z W A R S Z A W Y .
(Poeitą).

— Sobotnie zajście w Warszawie tak opi- 
snje warszawski korespondent N. Ref. Po obn 
n tronach Szewskiej nlicy ciągnęła prawie zv.artemi 
szeregami młodzież mundurowa. Więc: studenci u- 
niwersytetn, technolodzy, ucaniowie średniej szkoły 
technicznej Wawelberga i Rothwanda, wreszcie n- 
czniowie wyższych klas dwóoh szkół handlowych 
Jednocześnie środkiem ulicy ciągnęli policyanci, 
żandarmi piesi i konni, wreszcie bilkn oficerów po
licyjnych. Pochód ten mimowoli zwracał uwagę 
przypadkowych a dość licznych na pryncypalnej u- 
licy przechodniów i nie jeden zaczepiał młodzież i 
zapytaniem: co to wszystko ma znaczyć?

— Rocznica listopadowego powstania, wra 
camy z kościoła, — brzmiała jednaka odpowiedź.

Istotnie młodzież warszawska, ożywiona da
chem patryotycznym, każdą ważniejszą rocznicę 
narodową uwydatnia pewnego rodzaju mauifestacyą 
możliwie w najspokojniejszej formie, Na kilka dni 
przed rocznicą rzucono krótkie hasło z jeszcze 
krótszym programem: „nie pójśó w sobotę na wy 
kłady, natomiast zgromadzić się w kościele św. 
Krzyża, dla pomodlenia się za bohaterów walki o 
wolność przed 72 laty". Zdaje się, że polieya nie 
była oo do tej schadzki w kościele poinformowana, 
skoro dopiero w ostatniej ohwili, gdy jaż obszerna 
świątynia była zapełnioną, zebrano naprędce poli- 
cyantów i żandarmów. Wyohcdeąoyoh z kościoła 
nie śmiano zatrzymywać, bo i na co, kiedy żaden 
zewnętrzny objaw manifestacyjny się nie uwyda
tnił. Poprzestano więc jedynie na wzmiankowanym 
marsza równoległym do pochoda młodzieży. Na ro- 
gu Nowego Świata i Alei Jerozolimsbisj, młodzież 
njrzawszy silną kohortę polieyjno-żandarmską, za
gradzającą drogę, nie chcąc widocznie dopuścić do 
jakiegobądi starcia, uczyniła odwrót w poprzednim 
kiernnkn, w czem naśladowała cofających się eskorta 
policyjna. Przy rogu ulio: Krakowskie Przedmie
ście i Berga młodzież --ozprószyła się w rozmaite 
strony, kn niemałemu niezadowolenia policyi sądzą
cej, że przecież w nastawioną siatkę jakieś „nieo
strożne ryby" wpadną. A jednak nie obeszło się 
bez aresztowań. Oto w Alejach Ujazdowskich, obok 
Belwedera, aresztowano pewną liczbę (podobno ki! 
kudsiesięcin) młodzieńców, rzekomo odtw&rząjąoych 
pochód „Belwederozyków" pamiętnej nocy z 29 na 
80 listopada 1830 roku.

Pobyt ftzella w W ied n ia .
W led eA  2 grudnia. Prezydent ministrów 

węgierskich Szell miał w rozmowie z jednym z 
redaktorów N. Wiener Tagblmfu powiedzieć: 
przybyłem do Wiednia nie z powodu pogłosek 
o przesileniu. Gała historya o przesileniu niema 
bowiem żadnej podstawy, albowiem na Węgrzech 
niema obecnie ani całkowitego, ani też częścio
wego przesilenia. Moje obecne przybycie do Wie
dnia nie jest zresztą rzeczą nadzwyczajną, nie

byłem już bowiem trzy tygodnie we Wiedniu 
i byłbym wcześniej przyjechał tu zdać cesarzowi 
sprawę ze stanu rzeczy we Węgrzech, gdyby nie 
to, że cesarz był chory. Zresztą prz\ bycie moje 
do Wiednia zapowiedział jeszcze pr/ed kilku 
dniami minister a latere. Obecnie cesarz ma się 
zupełnie dobrze, więc przyjechałem A zresztą — 
dodał Szell — istnieją przecież i inne ważne zda
rzenia i po za  o b r ę b e m  A u s t r o  Wę g i e r ,  
nad któremi trzeba się zastanowić. Dość będzie, 
iż w pierwszej linii wskażę na to, co się dzieje 
w N i e m c z e c h .  Przez to powiedziałem panu 
już prawie wszystko.

Z rozmowy tej wnioskują, iż zarówno rząd 
austryacki, jak i węgierski, widząc, iż niebawem 
za pomocą lex Kardorff załatwioną zostanie w 
parlamencie niemieckim taryfa celna, poczem 
Niemcy wypowiedzą traktaty handlowe — oglą
dają się na to, iż rychło musi zostać załatwioną 
także austryacka taryfa cłowa, względnie sfioali 
zowana ugoda austro-węgierska

Podobną wiadomość otrzymuje z Budapesz
tu Wiener Alg. Ztg. a mianowicie, że w obec 
uieochybnego uchwalenia przez parlament niemie
cki taryfy cłowej, poczem nastąpi wypowiedzenie 
traktatów handlowych państwom ościennym, są 
dzą powszechnie, iż rokowaniu co do ukończenia 
ug^dy austro węgierskiej już w tycb dniach zo
staną podjęte i będą skwapliwie do końca oro 
wadzone.

e l e p m y  j t e l e f o n e m a t f
R ada państwa.

W iedeń 2 grudnia. Na dziesiejszem po
siedzeniu Izby posłów nowo obrany poseł hr 
Henryk S t a r z e ń s k i  złożył ślubowanie po
selskie

Prezydent zawiadomił Izbę, że przeciw wy
borowi Starzeńskiego wniesiono protest, który 
przekazano komisyi legitymacyjnej.

Na początku posiedzenia urgował postł Berks 
przyspi szenie obrad nad projektami ustawy, 
w przedmiocie ubezpieczenia prywatnych ofieya- 
listów i w sprawie odpi czynku niedzielnego w 
kancelariach adwokackich; sprawy te znajdują 
się obecnie w komisyi socyalno politycznej.

Następnie przeszła Izba do obrad nad na 
głością wniosków Pommera i Placeka w sprawie 
referatu komisyi przemysłowej o uregulowaniu 
h a n d l u  d o m o k r ą ż n e g o .

Pommer wskazuje na długoletnie skargi 
rozmaitych korporacyj na naruszenie cudzych 
praw przez domokrąstwo, na skargi stanu ku
pieckiego i przemysłowego z powodu konkurencji 
domokrążców, wreszcie na zażalenia publiczność: 
i prosi o przyjęcie nagłości.

Placek przemawiał uzasadniając również 
nagłość

Poseł Plantan uznaje wprawdzie potrzebę 
reformy patentu o domokrąstwie, oświadcza zię 
jednak przeciw nagłości wniosku.

Przemawiali następnie p. Woblmeyer, Kar- 
bus, Loser, Hajek i Heilinger, poczem na wniosek 
Chamca dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
generalnych.

Posiedzenie'trwa dalej.

Sytuaeya parlam entarna.
W ie d e ń  d. 2 grudnia. Wspólny komitet 

niemieckich stronnictw parlamentarnych ukończył 
już swoje prace nad elaboratem w sprawie ure
gulowania stosunków czesko-niemieckich. Elabo
rat ten jest tardzo obszerny i zawiera projekt 
całej reformy administracyi, a zostanie zakomu
nikowany wszystkim klubom parlamentarnym,

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt 2 grudnia. W sejmie węgier

skim wczoraj w dalszym ciągu obradowano nad 
prowizoryum budżelowem. P. Bartha z partyi 
niezawisłych domagał się, aby z d. 1 stycznia 
nastąpiła odrębność cłowa, jeśli do tego czasu 
cłowa taryfa autonomiczna nie przyjdzie do 
skutku,

Strajk  w M arsylii.
B arsylla 2 grudnia Załogi okrętów, bę

dących w usługach handlu nadbrzeżnego, oświad
czyły solidarność ze strajkującymi i rozpoczęły 
bezrobocie. Na zgromadzeniu marynarzy odczy
tano manifest w którym powiedziano, że korni- 
sya strajkowa wystosowała apel do personalu 
holowników; personal ten zaraz potem przyłą
czył się do strajku. Zgromadzenie przyjęło wnio
ski, według których podoficerowie okrętowi i pa
lacze będą uznani za „przeniewierczych towa 
rzyszy", jeżeli do 24 godzin nie przyłączą się 
do bezrobocia. Komisya strajkowa zwróciła się 
do wielu politycznych osobistości z prośbą o m- 
terwencyę w sprawie załagodzenia strajku. Pa - 
nuje trwale niezamącony spokój.

P arlam ent niem iecki.
B erlin  2 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 

znowu było bardzo burzliwe. Najpierw wśród 
wielkiego uiepokoju przemawiał p. Kunert, so
cjalista, przeciw dopuszczalności wniosku Kar- 
dorffa.

Następnie konserwatysta p. Koeber polemi
zował z socjalistami.

Socjalista Zubeil zawołał, że Koeber zrobił 
kilka głupich dowcipów.

Prezydent Ballestrem: „Nie wolno panie
nazywać dowcipów innego posła głupimi".

Prezydent dwukrotnie jeszcze wzywa Zu- 
beila do porządku, raz za nazwanie wniosku 
Kardorffa nikczemnym, drugi raz za twierdzenie, 
że p. Bochem rzucił oszczerstwo na socjalistów.

Eug. Richter w dłuższem przemówieniu wy- 
kazywał, że taryfę cłową byłoby się bez obstruk 
cyi doprowadziło do upadku z powodu wieikicb 
rzeczowych przeciwieństw wśród stronnń tw więk
szości Dziś jedn.ik te przeciwieństwa ustępują 
wobec niechęci, jaką wywołała przeciw sobie 
forma walki obrana przez opozycyę. Walka — 
powiada p. Richter dalej — staje się coraz gwał
towniejsza. Znajdujemy się już w stosunkach 
austryackich. Jeśli parlament, niemiecki, do któ
rego już przeszło 30 lat należę, miałby kiedykol
wiek przedstawiać obraz podobny do austryackiej 
Rady państwa, to nie uważałbym sobie wogóle 
za honor należeć do tego ciała.

Socjalista Bebel krytykował w ostrych sło
wach zachowanie się wolnomyślnej partyi ludo
wej i innych stronnictw Izby. Obecne postępo

wanie — mówił — partyi socyalno-demokraty
cznej jest tylko wyrazem oburzenia. Nazwa! 
wniosek Kardorffa hańbą.

Przewodniczący upommuł mówcę kilkakro
tnie, a za ostatnie wyrażeń e przywołał go do 
porządku.

P. Sattler (naród, liberał .) oświadczył, że 
zmuszony jest do popierania smutne*; i niepo
żądanego wniosku Kardorffa i do oświadczenia, 
że wniosek ten regulaminowo jest dopuszczamy.

Przemawiali następnie socyalni demokraci, 
jeden z nich w raził się, że jeżeli wniosek będzie 
przyjęty, to prezydenta należy nazwać obłudni
kiem (Hehier), a większość „Stehler". Prezydent 
przy wołał go do porządku.

Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

Car n papieża.
R z y m  2 grudnia. Tribuna donosi: Kar

dynał R&mpolla ułożył ui wraz z wielkim księ
ciem Sergiuszem szczegóły ceremonii przy spot
kaniu cara Mikołaja z papieżem, które nastąpi 
z okazvi wizyty cara u króla włoskiego,

P etersburg 2 grudnia Według urzędo
wej relacyi daje się w Finlandyi zauwaiyć do 
tkliwa nędza, wskutek złych żniw. Rząd pozwo
lił na znierame składek w całej Rosyi.

W aszyngton  2 grudnia. Kongres zebrał 
się wczoraj.

K op en h aga 2 grudni a. Tu sjszy lekarz 
carowej wdowy Szmiegelow oświadczył, że po
wtórzone przez dzienniki zagraniczne pogłoski, 
jakoby rosyjski następca tronu cierpiał na „phti- 
sis" (suchoty) są nieprawdziwe.

X pow odu przerw y w ruch u  tele
fonicznym . dalzzycb w iadom ości te le 
fonicznych od naszego korespondenta  
z W ied n ia  nie o trzym aliśm y.

Rozmaitości.
S2 Mamka księżniczki Mafaldy została sprowa- 

dsona z Veroli, jest żoną bodowej koni, zamożne
go człowieka; chodzi jej bardziej o zaszczyt wy- 
karmienia córki królewskiej, niżeli o zarobek. W 
dmu 11 bm. powiła olbrzymiego chłopaka, ważą
cego 12 funtów. Vinceuza Pontano, jest ładną 23- 
letnią brunetką, zadziwiająco podobną do królowej. 
Przybyłą osobnym pociągiem mamkę, powitał na 
dworcu kolei wysoki dostojnik i zawiózł ją dwor
skim ekwipaiem do Kwirynału. Vicenza przywiozła 
syna, do którego przyjęto mamkę, opłacaną z pry
watnej szkatnły króla.

12 Odnalezienie starożytnych kopalni złota.
Zuane jni w starożytności, a w nowszych czasach 
zupełnie zaniedbane kopalnie złota w pobliża miej
scowości Thamar w portugalskiej prowincji Koim- 
bre, odnalezione zostały przez internowanych w 
Portugalii Boerów. Wydajność kopalni tych ma 
być bardzo bogata. Dzięki więc wygnańcom boer- 
skim, Portugalja odzyskuje skarby, leżące odło
giem już od tysięcy łat

Dział rolniczy.
a Ulgi taryfowe dla zboża i paszy. Ulgi ta

ryfowe dla transportów koleją artykułów żywności 
i paszy przymało ministerstwo dla powiatów pols. 
Biała, Bochnia, Chrzanów, Kraków, Podgórze, W&- 
do wice Wieliczka i Żywiec. Ulgi te odnoszą się 
do przesyłki zboża każdego gatunku, karuifl. i 
paszy, jak* koniczu, siana, słomy, bnr&ków pastę 
wnych ltp i przyznane zostały aż do odwołania, 
najdalej zaś do 30 czerwca 1903. Przesyłka nada
ną być musi wprost do miejsca przeznaczenie pod 
adresem jednej z gmin powyższych powiatów po
litycznych.

X  rynków towarowych.
W iedeń dnia 2 grndnia Oakior (spokojnie) 2 1 8 0  dc

 ----- . Nafta galicyjska 2 7 -— dc, 29'— . Spirytus 86 —
dc 60 —  (słano).

W i t d e A  dnia 2  grudnia Kura w kor. i po 5! 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7-65 do 7-66, żyto  
n i wiosnę 6'79 do 6-80, knkurudza na listopad — , 
kuknrudza na mąj -czerwiec — *— , owies na wiosnę 6 69, 
do 6'80, rzejal* ua styczed-Inty —  •—, rzepak na sier- 
pień-wrr&Bień — ■ — , oiej rzepakowy na styczeń-kwieeień 
— •—  do — .

Usposobienie : oziębłe.
Stan pow ietrza: zanosi się na deszoz.

B a d a  » e « z K  dnia 2 grudnia Kurs w sor. i po 
5b aigr. Notowano pszenicę na kwieoień 7 57 do 7 58, 
żyto na kwiacie i  8 6 )  do 6-61, owies na kwieoień 6*85 
do 6'86, kukurodsa na maj 6-78 do 5*74, rzepak na sier
pień 11-90 do 12 00.

Oferty na pszenioę: mierne.
Chęć kupnt. słaba.
Usposobienie oziębłe.
Bcan pow ietrza: deszczowo.

Dział ekonomiczny.
,r Oyrekcya kolei ogłasza: Północno niemieóko- 

galicyjskc, południowo zachodnio rosyjski ruch gra
niczny. Z dniem 1 stycznia 1902 wchodzi w życie 
dodatek I do zeszytu ozęści U taryfy.

X rynków  pieniężnych.
W iedei dnia 2 grudnia (Tel. „Gazety Naru i 

w ej"). Zamknięć, i o giełdy o god*. 2 minut 80 po poiu ; 
nin. Akoye austr. zakł. kred. 669 25, węg. zakładu kred, 
708'— , A jglobanku 269 '— , Uniunbankn t29- - ,  3ank 
dis krajów koronnych 386 25, Bankveremu 4 4 8 '— . 8o-
denereditu 918 — , Qal. Banku hipot. 5 88 '— , olał pań
stwowych 6 8 8 — , kolei południowo) 68-75, trau-waj i A 
— •— , B. — •— , kolei Elbenthal 449 '— , kolei północnej 
6676-, kolei osamiowieokiej — '— , alpiny 3 82 '— , Hien* 
Murań a 466-50, praskiego to warz żel. 1480 —, febry i 
broni 298'5(l, tureckie tytoniowe 8 2 5 — , oblig. węg. in- 
demnis. 97'90, renta majowa 10125, austr. renta koro
nowa 100'25 węg. renta koronowa 97'90, 5S-let. listy t 
kredyt., siemsk. 96-80, 4-procent. listy banku krsjow igo  
97'— , 4 ‘/i-procent. listy banka krajów. 10L — , 4-proc <ui 
listy banku hipotecznego 95-76, 4 '/,-p ro c  listy bsrut."
h-potecanego 100-15, S-prooent. listy banku hipoteosnego 
110-— , 4-procent. galio. oblig. propiuac. 99'10, 4-proc. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1393 r. ',)7-75 t-proeent. poży
czka m. Lwowa 94'75, losy tureckie 112-60, marki 117-50, 
ruble. 258-— .

]*arył d. 2 grudnia Giełda wieczorna. Trzy pro- 
6 u.towa renta 99*26. Męka 28 50.

B erlin  2 grndnia. Zamknięcie giełdy. Bankr.oty 
aastryaozie 85-45 (podług obliczenia prooentowego), Spi
rytus — , AuBtryackie kredyty — ■— , Disc. Oommz. 
dit. — •— .

Frankfurt 2 grudnia Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21140 K olej państwowa 147-25, A lp i
ny — ’— . Disoonto — ‘—  Laura — *— .

L O S Y .
Wiedeń 2 grudnia,. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe : Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roki 
1880 8 %  263-— , Austr. zakł. kr. z. obL pr. z r. 1889 8»|0 

; 263-00, Tow. żegL na Dunaju 100 złr. 4 %  — , Ure- 
gulow. Dunaju i  1870 100 złr. 6 /0 284-— , W ęg . Banku 

Ihip. po 100 złr. 4 ° /0 253*— , Pożyczka Serb. prem. po 
•100 fr. 2®/o 87-— , Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr.

111*25 b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 18-90, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 485-— , 
Clary 40 złr. 187‘— , Pożyczka m . Insbruka 20 złr. 88-00, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 76"— , Pożyczka m. L u bim y 20 
* L 7 5 * — , Ofen 40 złr. 190"— , Palffy 40 złr, 182-— , Oierw. 
krzyża anstr. tow. 10 złr. 55*00, Czerw, krzyża węg. tow. 
5 złr. 26*40, Losy fund. aro. Rudolfa 10 złr. 70*— , Salina 
40 złr, 24 J*— , Pożyczka Salcburgska 20 złr. 77 '— , Po
życzka St, Genois 40 złr. 240*— , L osy komunalne mia
sta W iednia i  1874 429*— .

Nadesłane.
Za tę rubrykę Rćdakcya nie odpowiada.

Podziękow anie.
Wszystkim, którzy przez współczucie w cif 

śkirn smutka i przez wzięcie udziału w oddań* 
ostatniej usługi nieodżałowanemu ojcu n-tszem 
śp. Stefanowi Witkowskiemu, Jego pamięć uczci' 
w szczególności Przewiel. ku. Kanonikowi Andrra- 
jow* Swisterakiemu, O. Karm. Laurentemu Drc 
zdygowi, Wieleb. Duchowieństwu parafialnemu, 
przyjaciołom, kolegom i znajomym zmarłsgo, — 
oraz korporacy m kolejowym, składa pozostała n 
dżina serdeczne podziękowanie.

Dr. Witkoioaki, Staniałaicoicie Praczv -wty, 
Tadeuszowie Witkowscy.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Wszystkim, którzy bądź przez przy

bycie na uroczystość poświęcenia i otwar
cie Sanatoryum, bądź przez nadesłanie 
telegram ów i listów, dali dow ody życzli
w ości i przychylności dla naszej instytu- 
cyi ,  D oz wa lam y sobie niniejszem z ł o 
ż y ć  i a k n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o 
d z i ę k o w a n i e .

Sanatoryum
dla chorych piersiowych 

w  Z ak opan em .
Dyrekcya . Dr. KAZIMIERZ DŁUSKI.

Zawsze m łod a  księżna***.
Bardzo prosta tajemnica tego jest 
na usługi miłych naszych czytelni
czek, które mogą ją naślednwać 

używając codz-eń do toatety Creui 
P u d er i  B y d ło  k rem ow e ft»l- 
m o n ’a. Trzeba się wystrzegać Da- 
śladowmctw. J. Simon 59, Faubourg 
St. Martin, Parie.

HiUSMeCZraza arsenowo - żelazna woda
przeciw niedokrewności, chorobom kobiecym , nerw o

wym 1 skórnym cierpieniom etc. 604

W  A d m in istra c ji  
„ G A Z E T Y  S I R O D O W E J 1* ,

uli et. Kopernika 1. 7. —  do nabycia:

M. Rodziewicz. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

1 tom str. 480 . . K. 1 —;
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść

1 tom str. 144 . . „ — 60 h.
A Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „
J. 1. Kraazewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str 408 . „ 1 —

0. K  Zieliński. „Ofiary" powieść
1 tom str. 253 „ 1  —

„ _8zkice“
1 tom str. 253 „ 1  —

„ „Wspomnienia starego 
kawalera" powieść 

1 tom . . . „ 1 30 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię

cej za każdy tom.

Specjalista w chorobach ocznych
D r. L E O N  G R I J D E B

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 2. grudnia 1902 
br M. Biaźowski z Nowosiółki, A. Stankiewicz 
W obcy, K. Polański ze Starych Brodów, A. Tho 
z Lełdeoa. O. Orłowski z Popowic, O. Sala z Y 
aocka, Fr. Dietl z Wiednia, Fr Hirt z Kołom 
J. Wermart z Wiednia, M. Karzkowska z Kra 
wa, J. Trepiński z Wiednia, J. Rakowny z Herm' 
nowie, O. Ornstein se Stanisławowa,

Bepertnar Iwowahlego teatrn lelelaltleg*
W e  środę „W eronika" operetka Messagera.
W e  czwartek „M akbet" osekspira. W ystf K: In u v 

Modrzejewskiej.
W  piątek po ras pierwszy „Lekoya tańców" ope

retka Boi sona.
W  sobotę „Lekcya tańców" operetka Berscma.

Bepertnar 'catni krakowskiego.
W e  środę „Nieboska komedya".
W e  czwartek „N.etiosks kom edya".
W  sobotę „C ień" Feldmana.
W  niedzielę popołudnia „Monna T an n a", wieczór 

„Małżeństwo na próbę".
W  poniedziałek popołudniu „Państwo m łodzi" 

Przybylskiego, wieczór „Nieboska kom edya".

Kepertnar Filharmonii lwowskiej.
W e czwartek 4 grac ia „W ielki konceit Filhai- 

monieany" ze współudziałem Gemmy BeUinoioni, artyst
ki oper włoskich Program. —  I. I )  Mendelson. Uwer 
trra  do opery „Ruy B las". 2) a) Poncini Arya z operj 
„Totka* b) Boito. Arya z op. „M eflstofeles" odśpiewa 
■ tow. ork. Gemma Bellincioni. — II. 1) Ciajkoweai 
Symfonia Nr. V .. —  2) Maecagni. A rya Santney z opery 
„Cayaleria Rusticano" odśpiewa ■ tow. ork. G Bellir 
zioni. —  III . 1) Smetana Balet ■ op. „Sprzedana Narze
czona 2) a) Gcdard „Beroense de Joselyn." b) 3  Szolc 
„Anons toes les denx“ odśpiewa G. BeUinoioni.

W  piątek 5 grudnia „Nadzwyczajny konoert dui 
dzieci" ze współadziałem Em oi W olfsthal, W ł. B arącn  
i  Tow. Chóru aaadem-ckiego. (Ceny miejsc, jak  na kon
certy popularne. —  Abonament uchylony).

W  sobotę 6 grudnia „W ielk i konoert Filhannonl* 
ozny* ze współudziałem Gemmy Bellincioni. (W ystęp  
drugi i ostatni).

W  niedzielę 7 grndnia. „Koncert popularny".

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru & W. Niemojowskiego, Lwów,

GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

poleca
Koperty, Papiery listowe, Tutki 

i Bibułki eygaretowe îtp.
Do nabycia w sklepie pr*y Placr 'fąryacklm 1. 8, 

ora* w inny.;l handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie



GAZETA NARODOWA s Środy dni* 3 Grudnia 1902 I r . 296

IM

Dla zemsty
powieść i  ciągów Ludwika XV

KL O a j r u a i u .
TOM TRZECI.

swą
€My sagi* nąaraaałak lakomendarował
— M ii— rrirt I — podnosząc w górę 
■nbly.
Knyk, który miał być wydany, zamarł na 

wszystkich aatach i zamianił się w jedea głęboki

Marssałak surowym wzrokiem mierzył ty 
wielką rzeszy.

— Żadnego okrzyku! Król go zabrania! — 
dodał — ale widząc pomieszaaie 1 zdziwienie 
tych wsayztkich ludzi, którzy niepojmowali tego 
surowego i nagłego zakasa, aby nie witać uko
chanego swego monarchy, mar— lek łagodniej 
piMOSÓwii do nich :

— Jeżeli wam pcayjaciele moi, zalecam mil- 
eaeaie, to nie dlatego, abym wam bronił okazać 
wasze przywiązanie ubóstwianemu królowi, ale 
aby okrzyki wasze radosna, aie zwróciły uwagi 
nieprzyjaciela, obozującego w pobliżu.

— Ahl więc wolno nam jest krzyknąć, ale 
cicho 1 bez wrzawy i hałazu 1 — zawołał głos je
den z tłumu.

— Tak, — rzekł marszałek.
Natychmiast okrzyk głuchy „niech żyje

król! * jak jeden głos zabrzmiał w tłumie.
— Bardzo dobrze I — odezwał ziy mar

szałek.
W  tej ohwili kobieta, przebijąc siy przez 

ciżby, przybiegła i rzuoiła siy na kolan* przed 
królem.

— Najjaśniejszy panie, — rzekła, — uczyń 
mi łusky — i wzniosła ryce i wzrok błagający, 
a oczy, łzami zalane, zwróciła na króla.

Ludwik XV z zadziwieniem patrząc na nią, 
rozkazał jej powstać i powiedzieć, czego żąda.

— Nic dla siebie, najjaśniejszy panie, — 
odrzekła Armanda Joncieree, ona to była,
ale błagam za młodą dziewczyną, znaaą waazej 
królewskiej Mości.

— Znaną mnie?
— Jest to córka pana Dage.
— I o nią to idzie?
— Tak królu ona w tej chwili znajduje siy 

w Saint-Amand.
— Wiem, Dage mi c tom mówił.
— Ale tego nie powiedział waszej królew

skiej Mości, bo sam tego rie wie. że Ssbiuu jest

bardzo chora, że nie może ani kroku postąpić, a 
przecież chce koniecznie być przy Rolandzie, który 
w bitwie śmierci szuka; ah ! i ona umrze nie
zawodnie, jeśli go nie zobaczy.

— Dage opowiedział mi wszystkie swoje 
troski, — rzekł Ludwik XV, — wiem o nich, 
ale niestety pomódz mu nie jestem w stanie.

— Najjaśniejszy Panie, — rzekł* jeszcze 
Armanda, po chwili milczenia, chcy tego wie
czora jeohać do Saint Amand, zabrawszy potrze
bne materac*, a ułożywszy na nich Sabiny, przy
wieść ją troskliwie do brata. Ona tam umrze, 
bez opieki i z śmiertelnej obawy o skutki bitwy, 
jeżli na czas nie bydy przy niej.

— Któż ci zabrania jechać?
— Niestety panie! artylerya zabrała nasze 

konie, i drogi są obsadzone wojskiem, gdybym 
nawet jechać mogłe, to nie wiem, kiedybym za
jechała i kiedy wróciła. Na kolanach więc bła
gam was, królu, o wydanie rozkazów waszych, 
abym tu przywieść mogła biedną Sabiny.

—  Kiedy chcesz pani jechać?
— O! natychmiast, jeźli wasza królewska 

Mość pozwoli.
— Pozwalam i wydam stosowne rozkazy.
Tavanne, który równio jak inni panowie ze

świty króla, słyszał rozmowę, zbliżył siy żywo 
do Ludwika XV, mówiąc:

— Najjaśniejszy panie! pozwól, abym ja 
mógł rozkazy twoie spełnić, mała Sabina Dagć 
bardrc mnie obchodzi.

— Rozkaż hrabio zaprządz natychmiast do 
jednego z moich powozów, niech ta pani pod 
debrą eskortą do niego wsiądzie i natychmiast 
jedzit do Saint-Amand. Przywiezie Saninę Dagć, 
którą umieści w jednym z pokoi domku, jaki za
mieszkuję w Calonne, Binet otrzyma rozkaz przy
gotowania pokoju.

— O! królu 1 — zawołała Armand*, wzno
sząc dziękczynnie ręce.

— La Peyronie ; — zawołał Ludwik XV.
— Najjaśniejszy panie! — spytał chirurg, 

zbliżając się po rozkaz.
— Pojedziesz do Saint-Amand...
— Zrozpaczony jestem, źe woli króla nie 

apełniy, ale nie pojadę.
— Co! zawołał król głosem wyuiosłym, 

na który zadrżeli otaczający.
La Peyronie stał niewzruszony.
— Królu 1 — powiedział spokojnie i z go

dnością — nie opuszczę cię, aż po bitwie.
Król się uśmiechnął, pojął całe poświęcenie 

swego przybocznego chirurga, który śmiał być 
stanowczym w chwili grożącego królowi niebez
pieczeństwa i me chciał od boku jego się 
oddalić.

— Ależ ta młoda dziewczyna jest chorą — 
dodał Ludwik XV. — potrzebuje opieki.

— Będzie ją miała. Wydam polecenie je
dnemu z moich młodych chirurgów, aby towa
rzyszył pani do Saint-Amand; będzie pielęgnować 
Sabinę Dage w czasie jej podróży.

Król dał znak przyzwolenia.
— Kochany mój Taranne — rzezi marsza

łek Saski — ponieważ chcesz się sam zająć tą 
sprawą, chciej zatem wybrać eskortę w pułku 
lekkiej kawaleryi, który stoi u bram Calonny, 
dobierz jeszcze trzech gwardzistów i jednego 
sierżanta, niech siądą na kozioł, ci żołnierze tej 
nocy mają służbę u króla, sierżanci znają hasło, 
które dać muszą po drodze.

— A więc już wszystko urządzone! — ode
zwał się król do Armandy, która nie mogła po- 
wstwymać łez wdzięczności.

— Za dziesięć minut przyjadę po panie, 
rzekł Tavanne, zwracając się do pani Joncie-

res i ruszył galopem.
Król ręką dał znak pożegnanir ot&ozającym

go i w towarzystwie delfina, marszałka i małej 
swej świty wjechał w ulicę miasta, prowadząeą 
do mostu.

(C. d. n.)

D R O B N E  O O L O S Z E N I A
p o  9  e t . o d  w y r a z u .

fwiaży,
uaiienyi 
•aoryah 
twa >0 
BriUł

I f l  pszczelny (patoka) prawdziwy, pod 
i  U gwaranoyą w 5 kg. pnazkach po: 

koron ostatnie, wyżył, za pobraniem 
pocztowym J. Mencztr w Mlkulińcaoh. 42

Łyżwy

Ł a p ziy n
!/<■»». , n l f  * poszukuje kompletnie ume- 

_ _ ^ O W d l D I  blowanego mieszkania wraz 
Iz całem utrzymaniem. Pokój większy, su 

wszelkich systembw poleca jchy, frontowy, na piętrze lub wysoki par-l 
n ajtaniejW . Łub a s le w iC Z  ter. Zgłoszenia uprasza się nadsyłać: Loka

U 6  Lwowie* ul. Akademicka 26. 54

Lwów, peieea w n el  
• I M p i W I K  kl,  iiatruMtta mi

zyezae i aaaograjaoa. Cenniki bezpłatni*

Krajowa 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
K. KOKON EEWSKEEJ we Łwo 
wio, P aui Baoim ut sklep nr. 9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynkl, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo 
bne stuły, sukienki na cyborinm, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdrotszych. Restaurowanie gobelin, makat, 

dobrze alokować pewny P*sów sluckich 1 wszelkich starych haftów, 
kapitał niech się zgłosi „'W szelki haft z mej pracowni jest tylko 

kfiknliAzkiego, Lwów, W ałow a 15 . 56 ręczny i prawdziwie artystyczale odrobiony
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy 

' getam gratis. 877

H P M M M M M — — B B Ł J  h'trr •■rr*! ób

domowy, obiady sma— e i zdro- 
■W IR I wa poleca Z. Komoniewski, plac 

Kapitulny 1. 6 LL piętro. Dla pp. handlu w- 
e*w taniej. *78

Kto chce

tor, pult. rest Bochnia. 55

Hf PlM I UlUSMia!
LWOWSKJJi j

F o t n - M i
(46 razy premiowane) 

od 30 listopada do 6 grudnia do widgenia 
malownicza l a b a i u l y a .
Oł* Wstęp 10 centów. ♦#* 86o4

Nakładem k tlęg a n t H . A LlE ItB E K O A  we Lwowie
w yszła  św leśo s łyn n a  k sią ż k a : W . Weressajew*

Szat kościefnyeu

Kto chce mieć
aa dm ą debrą ciepłą K o łd rę , nieeh się 
uda a aaafamem co specyalcej praeewm 
kołdsr i materaców Józefa Sebnstara, 
L w ów  Kepurnlk z 5 , Kołdry na w ełn ią
uąf w ątle
10, 11, 13

po i ł  
do 14

ił. 3-50, 4, 5, * , 7, 8. 9, 
8582

Piptatij uboczny aribifc
1 złą y  l i a ż O U  należącym 

d i lepmyck kół towarzystwa w mieście i 
aa prwwiocyi. Dzianmie około 50 marek pe

wnego zarobku. 8504
Preeaą pisać zaraz na kartce do

I ł .  P lis , pootlag. Em m erleh.

a fe d jn j ic ttn ie ją o j

S k o r o w i d z
dóbr tabslamych w Galicyi i W 
Ks. Krakowskiem wraz z dwoma 
dodatkami wyd. pratz prof. dr. T 
Piłata, do nabycia po zniżonej ce 
nie zawiast kor. 13*20 tylko z z k. ( 

w ks'ęgarni antykwarskiej
jtf. M olsla 8605

W e Lwowie, ni. Trybunalska 14.

*530Wielka
k o rz y s tn a

U y s p r z e d a ż
7 A d l3 r lr A l l#  k loa k ow ych  
AaCyKI MU W  złotych, srebrnych,
stalowych, zegarów pendułowych,
budzików, dekoracyjnych.
7 a # i* l* ł#A u /  Genewskich i Pa- 
L D y a iR U I I f  tekowskich, z po
woda zupełnego zwinięcia handlu.

W .  O A A B l f t S K l
Lwów, ol. H alicka 1. 19.

Tylko do 31 stycznia 1903.

N lniejsxem
mam zaszczyt donieść Szan. PT. Publiczno

ści, że znana

reatet *u.x ac3ra
pod firmą 8512

Józef Palffer
Lwów, ni. Iwnih 6,

po gruntownem odrestaurowaniu i zapro
wadzeniu bufetu z zimnemi i gorącemi prze
kąskami i napojami, została z dniem 25 paź
dziernika otwartą. W  niedziele i czwartki 
fiaczki warszawskie. Kuchnia od g rano do 
12 w nocy otwarta —  piwo tylko pilzneń- 
skie. Cheąc zaskarbić sobie uznanie, dokła
dać będzie wszelkich starań, aby P. T . go
ści zadowolić. —  Abonament po cenach 
przystępnych 1 Z poważaniem Zarząd.

M raeia T e rcy a m  iw . 
F i w i f ł u k a ,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj 
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

n&wbli giętyoh
z surowego materyału (opiło wy wa 
nie, politurowamie, wyplatanie i skła
danie). Meble te są starannie 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cenach. Wózek trans
portowy, albo ubogie daioci z przy 
tulisk zabierają na żądanie i odno 
szą meble do zrepsrowania albo 

nowo zakupione.

J . 8CH U STERA 
kołdry i m aterace

uznane wszędzie ts. najlepsze
i najtańsze. * 3*3

III Nowość I ! I
Kołdry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. —  N ow oić! Maszyna 
parowa odczyszczająca zbite pie
rze najzupełniej po 30 ct sa kilo. 
LwAw, Kopernika 5.

Tłum aczy ł dr. M. W. H erm an. 
Trefić:

Rozdział I. Pierwsze wrażeni* z nauki medycyny. 
Rozdział IX. Współczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowiązkowe sekeyonowanie zmar 
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział U L  Nieudała operacya pro
fesora i jej następstwa. Rozdział IV . Niewesoły na
strój po nkończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. Rozdział V . Poszukiwanie miejsca w szpi
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjakich. R oz
dział V I . Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu.

ZWIBEfEKIA LEKARZA.
Rozdział V n . Każdy nowy środek, choćby był i do
brym, pochłania ofiary ludzkie. Rozdział V III. Zbro
dnicze doświadczenia na ludziach w celach nauko
wych. Rozdział IX . Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X . Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział X I . Kamienowanie lekarzy z po
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział X II . Ślepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u publiczności, jako wynik jej nieświadomo
ści. Rozdział X I I I . Medycyna jest nietylko niezupeł
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. R oz
dział X I V . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

Cen* egzem plarz* S kor., z przesyłką pocztową k. 3-50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież

ale na koszt gatunku. Rozdział X V . Korzyści i szko
dy wynikające dla naszego ciała z wysokiej kultury. 
Rozdział X V I . Wrodzona wstydliwość kobieca utru
dnia korzystne leczenie. Rozdział X V II . Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodu pozornie złych wy
ników. X V III . Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kierunkach. Rozdział X I X .  
W  sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział X X .  
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz
ków lekarskich. Rozdział X X f .  O nędzy materyaluej 
lekarzy* Rozdział X X II . Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście. 8390

nakładcy: K sięgarń s H . A lten b erga , we Lwowie.

w B ii i  patioi*
IV. Bastya utcza 20 sz.
Wysyła świeże tegoroczne towary 

w cenach umiarkowanych. 
A n a n M  w pasckach, D a k t e le ,  
Figri sułtańskie i zwykle, Czeko
ladę , C y try n y , U r n sz k l, 
J a b łk a , K aw ę, H lgd aly , Ma
laga, G rona, R o d zy n k i, P o 
w idła 1 Śliw ki toskańskie  
wyborowe, W in a  w yborow e. 
K ie łb a sy , S łoninę, Im a lec .

S a d ło . 8529
Cenniki na żądanie wysyłam franco.

„Dobrobyt"
0 1 1  Zwiaztn ( l a J r a M  

la s  Oszczędności.
Wyszedł już 6-ty numer I zawiera:
Sprawozdanie Wiadjsł. Steełowicza
0 wniozku członków komisyi krajo
wej w przedmiecie szerszej akcyt 
przemysłowej (dokończenie). Z prak 
tyk: sądowej. — Banki i instytucye 
kredyt w Austryi (c. d.). — Ruch 
wkładek w zw. kasach oszcz. w paź
dzierniku 1902. — Konwersya ogól
nego długu państwa (koresponden 
cya). — Dyrekcja a rada nadz. —- 
Zabezpieczenie władek w bankach
1 w kasach zaliczkowych. — Walne 
zgrom. akc. skrachowanego banku 
lipskiego. — Obrót interesów po
ty dzkowych i przypływ złota w ban
ku A/W. — Opodatkowanie udzia- 
jłów w zysku członków dyrekcyi 
tow. akcyjnych. -  Projekt ztatutu 
dla Kas oszczędn. przez M. uołąm 
ba. — L o s o w a n ia . — Kursa po

równawcze giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

I korony, półrocznie 5, rocznie 
koron.
Radakaya i AdmlulstrMya: Lwów, 

siks 7.

m a)ątki
ziemskieM a  * | > r z 4 9 ) d * ż

w różnych okolicach kraju

i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami.

B Ł l f f l f o  T n f l i b l S  we Lwowie i ua
m 9 ® W l l a V S U  prowincyi poleca i
zlecenia przyjmuje 8465

Lwowska Izba załatwień
plac D ąbrow skiego L  5  (w gmachu

Towarzystwa urzędników prywatnych.

X r L 3 e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

;akotei dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

R U D O LF M 08S E  
W ittU ń  I . ,  ScilerstU tte 2 .

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m i e r z a  Kaszle , Katary, Bezsenność.
w K R A K O W IE  w Aptekach : P P .  W IS Z N IE W S K IE G O  i RED YKA . 
W « L W O W IE  w Aptekach : P P .  M IK O LA SO H A  i W E W IO R S K IE G O .

Aptekarza Tnierryego (Adolf) LIMITED
jrawdziwa U SC  CENTOFOLIOM

jest najailniejizą maścią naciągającą, która przez grun
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojąoy, uBuwa pries rozmiękczanie obce oiała 
wszelkiego rodzaju, które się do r*ny dostały Fooztą 

franue 2 słoiczki 3 koron 50 gt.
A ptekarz T h lerry  ( id o ir ,  LIMITED w Pregr*- 
dzie pod R ohltseh-B suerbrunu. Dla uniknięcia naśla
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochroi.-

*545ną, która wypaloną jest na każdym słoiku

E d w .  G r t l l m a y e r a

w H otelu  Ż oria ,
wspaniale urządzony, z osobDym pokojem 
DO C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki wy
bór perfnzaeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 

1 0  zyer miejskiego teatru lwowakiego, mając 
sporo ni składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym, Ceny umiar

kowane.

UUlplif) w uhńr try^5̂ owyc 1̂ towarów, kaftaników, spodeu, poó- 
HlPlM t fjlłu l czooh i skarpetek wełnianych, bawełnianych i 
jedwabnych. Główny skład prawidłowej bielizny prof. dr. G. J*e- 
gera, także dr. Lahmana poleca po stałej i najumiarkowańszej 
cenis główny skład gotowej bielizny i płócien 8435

?• S. ifiUUfiSZfi
w e  L . w u n l e  u l .  ' T e a t r a l n a  l .  9,  l is  a tis  kościoła la łc d r a tie r o . 

IłMiśMtrAttłttCItKNKKNItKttŻCttltiett&l

SUE•I. Kopsratka

rX X X X K | Q : )Q<3 0 .  O O O C A tO O L O O O O Ó O

8138 SZ dla niemowląt I dzieci -g
Jesf n a j l e p s z ą  I naiskuio 

cznlejszą podsypką. ,
Do nabycia we wszystkich aptciiu-.

O d d z i a ł  t o w a r o w y

: P IG U Ł K I  B LA N C A R D ’A l
O. iVA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM &

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  I l i E P Y C Z N Ą  W  PAR YŁyJ g  
~  P o m y ś l n i e  s k u t k u j ą  w  B lid ao zo e , N ie d o k rw isto śc i, B ladośoi c e r y , w  S y -_  
® fll is  organ iozn ej, w  I .y m fa ty z m ie  1 w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a  h s p o w o d o w a - *  
•  n y c h  z a r o d k i e m  s k r o f u l i c z n y m  ( n - i b r z mi e n j a ,  s t r u m ,  w o l e  na  s z y i ,  etc.) C  
9 DOZA: 1 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  &  C i0. 4 0 ,  XUe B onaparte. P A K I S . •
• » > ■ > * * » * » 9 9 9 e 9 9 6 e ó ą ą » « 9 ó a « t ó ó e 9 « a

We Lwowie: w sptekaoh PP. Mikolazoha i Sp. i Wiewiórsłttogo. —  W  Krako ne w 

aptekach : PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3103

dostarcza wyborowy

WĘGIEL KAMIENNY
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

w e  L w o w ie  u l. J a g ie l lo ń s k a  3 , 1 . p .

a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp.
A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkallozna-sod*wa, zawierająca ozęścl tkładawe ahemlozne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozaoh i prze

wlekłych katarach żołądka, z  dobrym skutkiem
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 4099

Do nabycia w aptebaoh i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiorskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel* fabryki wód mineralnych.

ul. Kopernika I., I. p.
(n»d apteką Mikolaaia)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek elc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

Finannow anie uskutecznia się podług; 
każdorazowej szczegółowej* um owy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

B

Lokal
odpowiedni na biura (oficyna)

7rzy pokoje
zaraz do najęcia

ul. jagiellońska 3.
Bliższa wiadomość u dozorcy. 559i jjjj

W jdaw ea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Wszelkie kupon)
i

wylosowane papiery  war tośc iowe
wypłaca

bez potrącenia p r o w l z y l  lub kosztów

I M T 0 R  W T I I U T
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.
i *Tiri— 1

Z  drukarni i litografii Piilera i Sspółki


